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Zjazdy powiatowe.
(Sprawozdanie Oaz. Nar,)

B ucm acs 18 stycznia.
Wczoraj odbył się tu zjazd powiatowy pod 

przewodnictwem marszałka Maryana br. Błażow- 
skiego.

Z ramienia centralnego komitetu obecni byli 
posło#rie Artur Zaremba C i e l e c k i ,  Jan V i- 
Y i er i dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i .

Na sekretarzy zgromadzenia powołano pp 
Mazura i Burzyńskiego.

Marszałek B i u i o w s k i  zagaił zgroma­
dzenie nasfępującem przemówieniem:

Zanim przystąpimy do właściwego celu, 
szerszego dzisiejszego zebrania, niech mi wolno 
będzie, szanowni panowie, wpierw w krótkich 
słowach zagaić i przede w szystkiem podziękować 
tak imieniem własnem, jak i wszystkich innych 
podpisanych na zaproszeniach, za tak liczne dzi­
siejsze zebranie. W zaproszeniach wymieniliśmy 
pokrótce cel zebrania, a mianowicie, że za ini 
inicyatywą polskiego kom.tetu centralnego chodzi 
nam o to. °iżeby zorganizowały się i skupiły 
wszystkie siły narodowe w po iecie naszym 
bez różnicy stanów lub odcieni politycznych, ku 
jednej, wopólnej, trwałej pracy, dla dobra po­
wiatu i kraju. Niejednokrotnie zbieraliśmy się już 
tutaj sporadycznie, podczas wyborów, dla obrony 
naszych interesów narodowych i te zebrania, ta 
działalność nasza nie była bez skutku — wybory 
w powiecie naszym wypadały zawsze po myśli 
komitetu polskiego. Dziś komitet centralny, który 
w kraju całem a również i w powiecie naszym, 
dawał tyle dowodów żywotności swej i troski od 
lat wielu — zainicyował myśl i akcyę stałej 
organizacyi, w każdym powiecie, dla podniesienia 
ducha narodowego, równie jak i ochrony najży­
wotniejszych spraw kraju.

Organizacya taka, zdaniem mojem, w chwili 
obecnej, nietylko wskazane, ale konucznie po­
trzebna już z tego względu, że riestety, wrogie 
nam stronnictwa, siejące między nami waśń i 
niezgodę, ściśle są zorganizowane, przeciwwstawić 
więc temu narodową organizacyę, zda się być 
naszym obowiązkiem. Głębokie więc uznanie i 
podzięka należy się komitetowi centralnemu za tę 
■kcyę i inicyatywę. A gdy widzę tu przed sobą 

tak liczny zastęp poważniejszych mieszkańców 
n~uego powiatu — na czele czcigodne ducho­
wieństwo — i ^juałoTzec mogę, przedstawicieli 
wszystkich bez wyjątku warstw ludności powiatu 
buczackiego, toć sądzę, że myśl centralnego ko­
mitetu w zaproszeniach wyrażona, silny u nas 
znalazła oddźwięk i organizacya, która dziś się 
ma zawiązać, będzie istotnie trwałą i w skutkach 
pożyteczną.

W ypada mi jeszcze stanowczo zaznaczyć, że 
organizujemy się nie dla walki, że nie pragniemy 
i nie chcemy zabierać cudzego dobytku — ale 
organizujemy się do obrony i nie chcemy i nie 
damy uronić ani odrobiny z praw naszych, krwią 
i mieniem, od wieków na tej wspólnej ziemi na­
bytych. Chcemy i pragniemy żyć w zupełnej zgo­
dzie, tak z braćmi Rusinami jak i Izraelitami, 
kraj ten zamieszkującymi — a natomiast obowiązek 
wobec samych siebie nakazuje wymagać, ażeby 
nawzajem nasze prawa były uszanowane. Bliższe 
szczegóły organizacyi, opartej na zupełnej autono­
mii stronnictw i przekonań, wyjaśnić nam raczy 
wiceprezes komitetu centralnego.

Delegat centralnego komitetu dr. Włodzi­
mierz K o z ł o w s k i  przedstawiał następnie 
zasady nowej organizacyi, oraz w wywodzie hi­
storycznym podnosi, że Polacy są od wieków 
pierwotnymi mieszkańcami Buczacza i jego oko­
licy, oraz że element polski był dawniej w Bu 
czaczu i jego okolicy daleko silniejszym, aniżeli 
teraz.

P. S e r w a t o w a k i  Władysław z Je­
ziorzan rozwjjał zasady, na których w powiecie 
buczackim zawiązało się Towarzystwo Ziemian. 
Towarzystwo to ofiaruje swoje usługi i pragnie 
wiernie strzedz społecznych i ekonomicznych pla­
cówek w powiecie buczackim.

P. S t o j o w s k i  Władysław wykazuje 
potrzebę narodowej organizacyi, gdybyśmy wcze­
śniej byli ją utworzyli, dziś już zbieralibyśmy jej 
owoce; byłoby niewątpliwie się udało niejedno 
złe sparaliżować.

Mówca podnosi zasługi probostwa Buczac­
kiego, a w szczególności księdza prałata Gromnic

kiego na polu organizacyi narodowej i serzenia 
miłości kościoła i ojczyzny w poszczególnych 
gminach.

Burmistrz S t e r n  Bernard wita z rado­
ścią inicyatywę centralnego komitetu. Mówca kry­
tykuje ordynacyę wyborczą sejmową, wydaną 
przez Schmerlinga. Od tego czasu liczba ludno­
ści kraju i jego siła podatkowa się zmieniła. 
Mówca żąda reformy ordynacyi wyborczej, — 
powiaty bowiem z małą ilością posłów wybierają 
tę samą liczbę posłów, co powiaty z wielką licz­
bą ludności. Mówca żąda powiększenia liczby po­
słów i  miast.

Pan O r s k i  ubolewa nad walką, £tóra się 
rozwinęła pomiędzy dwoma gałęziami sdnego i 
(ego samego drzewa. Jedną połowę chcą odrąbać 
i wysłać za San. Walka ta zwrócić się może prze­
ciwko tym, którzy ją wzbudzili. Reprezentacya 
kraju i wszystkie jego stany powinny walczyć z 
biedą, która daje grunt podatny do wyzyskania 
niezadowolaienia. Mówca występuje z oburzeniem 
przeciwko apoteozie Gonty i Żeleźniaka w ru­
skich dziennikach. Cały ogol polski musi się wo­
bec tak niezdrowych stosunków skupić do obrony. 
Akcyę należy prowadzić intenzywnie w skupieniu 
i uświadomieniu ludu polskiego, a pracować także 
należy z gorliwością nad ludem ruskim, który jest 
ciągle przez złośliwych agitatorów bałamuconym, 
w którego interesie też leży dobry stosunek z Po­
lakami. Mówca podnosi potrzebę Czytelni, wy­
kładów z tendencyą patryotyczną i szkół z pol­
skim językiem narodowym, a zarazem utworze­
nia filii Towarzystwa Szkoły ludowej w po­
wiecie buczackim i porozumienia z Uniwersyte­
tem ludowym. Mówca zaleca tworzenie kas sy­
stemu Reiffeisena i założenia w powiecie buczą* 
ckirn szkoły fachowej przemysłowej, połączonej 
z polskim internatem i bursą. Bursa taka istnieje 
w powiecie tłumackim. Mówca podnosi zasługi 
wydziału powiatowego buczackiego. Należy prze- 
dewszystkiem sięgnąć w głąb podwalin i rozpo­
cząć od dzieci ludu. Postarać się należy o ru 
akie publikacye, które ludowi ruskiemu otworzą 
oczy i wykażą obłudę apostołów nienawiści. Nam 
nie wolno za nienawiść płacić nienawiścią, ale 
wolno nam przeprowadzić narodową i społeczną 
obronę i ożywić tę obronę dachem miłości.

Poseł Jan ViYien,  delegat centralnego ko­
mitetu, ostrzega włościan polskich przed destrul 
cyjną bronią agitatorów ruskich, i czyta mrni- 
fest strajkowy Swobody, który powołuje się na 
Ewtngelię, a każe księdza łacinnika nienawiedzić 
jak czai U  Junąć mu w zęb] (okrzyki hańba). 
Manifesi ten lży naszej historycznej przeszłości; 
— a ustępów z Ewangelii używają jako maski 
dla nieniwiści.

P. Grzegorz S o w a  włościanin z Barysza, 
wykazuje potrzebę większej jedności Polaków, 
która może dać im siłę. Mówca wykazuje potrze­
bę większej ilości domów Bożych, bo każdi pra­
ca nie oparta na religii, jest złą. — Potrzebne 
są ożywione duchem religijnym i narodowym pu­
blikacye dla ludu. Agitarowie lud buntują, po­
tem chłopi wskutek gwałtów muszą siedzieć w 
kryminale, podczas gdy agitatorowie uciekają.

Ks. kanonik N o w o b i e l s k i  z Monaste- 
rzysk podnosi zainaugurowaną przez kardynała 
Puzynę akcyę w celu powiększenia liczby kościo­
łów i kaplic. Dwory powinny Polakom dawać 
przykład uszanowania obrządku, żałować też na­
leży, że właściciele dóbr często zamiast do ko­
ścioła chodzą do cerkwi i z Polakami mówią po 
rusku.

P. S z a w ł o w s k i  Romuald wykazuje 
potrzebę poparcia prac centralnego komitetu i ko­
mitetu mężów zaufania. Każdy w miarę sił pie­
lęgnując ideę narodową, może się do tego przy­
czynić.

Mówca podnosi potrzebę obrony społeczeń­
stwa przed teioryzmem ruskich apostołów niena­
wiści. Mówca wróży pożyteczną przyszłość 
zawiązanemu w Buczaczu Towarzystwu Zie­
mian.

Delegat centralnego komitetu poseł A r t u r  
C i e l e c k i  zaznacza, że nikt Rusinom, z któ­
rymi od wieków żyliśmy w zgodzie, nie wypo­
wiada wojny, zwalcza się tylko tych, co sieją 
narodową zawiść i niechęć i truciznę społeczną. 
O naszej młodszej braci nieraz zapominaliśmy, 
a wielu Polaków w braku zdrowej narodowej 
strawy, stawało się pastwą Rusinów. Powinniśmy 
odebrać te szańce, które często z własnej winy 
straciliśmy, wytrwałą i mozolną codzienną pracą. 
Mówca podnosi potrzebę poparcia kółek rolni­

czych i rozpowszechnienia dobrze redagowanego 
Przewodnika kółek rolniczych.

Podstawą mszego społeczeństwa jest rol­
nictwo, należy też dążyć do moralnego, społecz­
nego i materyalnego podniesienia włościanina. 
Naród ruski należy wyrwać ze szponów tych, 
którzy ten naród prowadzą na złe drogi, a pol­
skie społeczeństwo bronić od obcych naleciałości 
i od działania sił rozkładowych. (Huczne oklaski). 
Miłość Boga, miłość bliźniego i miłość ojczyzny, 
oto nasze hasło. (Huczne oklaski).

Ks. prałat G m w » c k i  przytacza liezne 
przykłady systematycznie przez prowodyrów ru­
skich toczonej walki przeciwko duchowieństwu 
rzymsko-katolickiemu. Wszak my jesteśmy dzie­
ćmi jednej matki i jednego Kościoła. Walki po­
między dwoma obrządkami osłabić tylko mogą 
powagę du ihowieństwa i doprowadzić w sku­
tkach swoich do wzmocnienia szyzmątyckiego 
ducha. Nienawiść ta dotyka Ojca św., księży i 
świątynię Pańską. Swobfda, dziennik ruski wyra­
ża się ubliżająco o Ojcu świętym. Tego rodzaju 
gazet księża ruscy nie po^iuni puszczać do czy­
telni. Miłość idzie od Boga, a nienawiść od złego 
ducha. Nienawiść ta osłabia w Rusinach w.arę 
katolicką. My naród ruski sochau./, bo tak Bóg 
przykazał, a bronimy się tylko od złych gazet, oa 
złych książek i od tych, którzy osłabiają w Ru 
sinach zasady katolickiej wiary. „Razom raki sy 
podajmy i nawzajem sia lubim" - Przeklęty 
Polak, co nienawidzi Rusina i Rusin, co nie mi­
łuje Polaka, przeklęty ten, co nienawidzi bli­
źniego. Pisma podburzające powinni Polacy przy­
nosić księżom, którzy złym prądom stawią czoło. 
Mówca wznosi okrzyk: „Włościanie nasi tak
Polacy jak i Rusini n.ech żyją t“ (Huczne o- 
klaski.)

Delegat centralnego komitetu p. Jan V i - 
v i e n zaznacza, że władze rządowe powinny nie 
dopuszczać do rozpowszechnienia takich publika- 
cyi jak Swoboda, które wbrew ustawom podbu­
rzają przeciwko całym warstwom społecznym, a 
mianowicie przeciwko całemu duchowieństwu 
rzymskiemu.

Marszałek Błażowski rozwija plan działalno­
ści komitetu miejscowego i dziękuje komiteiowr 
centralnemu za inicyatywę, a zgromadzonym za 
liczne zebr; nie

Do komitotu mężów zaufania zgromadzeni 
wybrali: marszałka br. Błażowskiego Maryana, 
Boczara Jęd. włość, z Barysza, Źyromskiego J, z 
Folnarzów, Burczjrs^kisgo* Micca. sekretarka rady 
pow., Zycha Franciszka i  Buczacza, posła Cie­
leckiego Artnra właściciela dóbr, ks. prałata 
Gromnickiego kanonika z Buchacza, radcę dra 
Krzyżanowskiego, Serwatowskiego Władysława 
wł. dóbr z Jeziorzan, posła Jana Viviena, Wa­
chowicza Ignacego, Wolgnera Józefa, Znamirow- 
skiego Jana.

Przewodniczącym omitetu wybrany został 
br. Maryan Błażowski, zastępcą dr. Krzyżanow­
ski, korespondentem p. Burczyński, skarbnikiem 
p. Wachowicz.

W wigilię zebrania odbył się w Nowosiółce 
u marszałka br. Błażowskiego obiad na 80 osób 
a po nim długa poufna dyskusya nad organiza- 
cyą społeczną w naszym kraju.

We wtorek odbył się takiż zjazd powiatowy 
w Brzeżacach, a w środę w Złoczowie.

W Brzeżanach przewodniczył p. Kazimierz 
Traczewski. Ideę organizacyi narodowej przyjęto 
z zapałem, nawet z entuzyazmem. W Złoczowie 
przewodniczył p. Obertyński; na tym zjeździe 
wygłoszono kilka wybornych referatów.

Szczegółowe sprawozdania z obu tych zja­
zdów podamy w numerach najbliższych.

Sejm węgierski.
B u d a p e s z t ,  15] stycznia.

(Inatrykulscya wyroku o Morskie Oko.)
Na wczorąjszem posiedzeniu Sejmu węgier­

skiego w dyskusyi nad inartykulacyą wyroku 
rozjemczego w sprawie Morskiego Oka, poseł V i- 
s o n t a y, z partyi Kos u t ha, uderzał ostro na re­
ferenta komisyi, zarzucając mu, 2e niedość za­
znajomił się z materyałem procesu. Referent twier­
dzi, że terytoryum, przysądzone obecnie Austryi, 
było zawsze spornem, tyi. czasem, zdaniem mów­
cy, zakwestyonowano je dopiero w ostatnich kil­
ku latach. Skład sądu po stronie węgierskiej miał 
być nieodpowiedni, nie delegowano bowiem człon­
ków węgierskiego najwyższego trybunału. Dalej j

mówca zajmował się znanem zakończeniem prof. 
Balcera, obrońcy sprawy galicyjskiej na sądzie, 
podnoszącem pretensye Galicy i do dalszy oh jesz­
cze terytoryów na Węgrzech. P. Visontay wniósł 
zatem, aby obrady nad tą sprawą zawiesić i we­
zwać rząd, aby wyrok przedłożył w oryginale, 
gdyż jego tłómaczenie jest bardzo nieścisłe.

Prez. min. S z e 11 powołał się na swoje da­
wne oświadczenie w tej sprawie. Wydelegowanie 
sędziów było odpowiednie i legalne. O tern, aby 
nie respektowano wyroku, ani nawet mowy być 
nie może. Co się tyczy tłumaczenia, to jest ono 
jasne, a zresztą dodano do niego tekst oryginal­
ny. Zastrzeżenie prof. Balcera zostało już przez 
sąd odrzuconem a także przez oświadczenie 
austr. prezyd. min. dra Koerbera, sprawa została 
dostatecznie załatwiona. Wszelkie dalsze przewle­
kanie sprawy jest wykluczone. Mówca prosi o 
przyjęcie wniosków referenta.

Po dłuższej jeszcze dalszej dyskusyi, wnio­
sek p. V i s o n t a y a odrzucono 109 głosami 
przeciw 24, a wreszcie inar ty katowanie wyroku 
sądu rozjtmczeyo te oprawie Mor: kiego Oka 
uchwalono znaczną większością.

Sprawy zagraniczne.
D a k z e  rew ela cy e  

w  sp ra w ie  m a ced o ń sk iej.
Do wysoce półurzędowych rewelacyj Te­

ster Lloyda i Now. Wremienia przybywa nowa, 
nie mniej ważna, a wcale poważna, bo pocho­
dząca z Berliner Tageblattu, w którym nieraz 
spotykamy informacye z biur gabinetu wiedeń­
skiego. Tym razem komunikat Berliner Tagt 
blaitu podnosi, że Porta, nastraszona podróżą hr 
Lamsdorfa, zaprowadza w Macedonii drobne re ­
formy, chociaż juś „dwunasta godzina8 wybiła 
na wielkie reformy. Należy tylko skonstatować 
niewzruszoną apatyczność turecką.

Natomiast próbują w Konstantynopolu cze­
goś się dowiedzieć i dla tego rozesłano ztamtąd 
depeszę, że w tjska austryackie wkroczą przy 
„pierwszej sposobności8 do sandźaku Nowobazar- 
skiego i zajmą okręg Mitrowicki. Mogę zapewnić, 
że dalszy pochód do sandżaku (stoi tam już po­
społu z turecką załoga austryacka) na razie nie 
jest zamierzony. Jeżeli ład i spokój utrzyma się 
na półiryspie Bałkańskim, to na razie wcate nie 
istnieje zamiar posunięcia się choćby o jeden 
krok d; .lej na tym gorącym terenie.

„Gdyby jednak z wiosną powstanie w Ma­
cedonii na nowo i jeszcze silniej wybuchło i oka­
zało się niebezpieczeństwo przeniesienia ruchu 
powstańczego także do prowincyj okupowanych 
(Bośnia, Herzogowina lub Nowybazar), to monar­
chia nasza, <ak mi ze strony wtajemniczonej do­
noszą, byłaby juścić zmuszoną, dla ubezpieczenia 
swoich pozycy; na półwyspie Bałkańskim, p o 
s u n ą ć  s w o j e  w o j s k a  a ż  p o  z a  
M i t r o w i c ę, do czego na mocy traktatu ber­
lińskiego i następnej odrębnej konwencyi z Por- 
tą ma prawo*.

„Całkiem dziecinnem jest przypuszczenie, 
jakoby się już teraz zajmywano we Wiedniu od- 
nośnemi planami mobilizacyjnemi — wyprawę tę 
można w danym razie w trzech dniach zarządzić 
i przeprowadzić*.

Otóż wczorajszy telegram zawiadomił nas 
o doniesieniu aofijskiego korespondenta Kolnitche 
Ztg,, że według zapowiedzi przewódzcy komitetu 
macedońskiego komitet na wiosnę z całą energią 
podejmie swoją działalność i nie spocznie, aż 
sprawa macedońska ostatecznie uregulowaną zo­
stanie. Który przewódzca to zapowiedział, kore­
spondent nie dodaje. Natomiast wiemy, że pre­
zydent komitetu macedońskiego Michajłowski miał 
w Sofii w niedzielę odczyt wcale ciekawy o wy­
niku swoioh objażdżek po Europie.

Michajłowski zalecał Macedończykom, aby 
się na razie spokojnie zachowywali wedle życzeń 
mocarstw, które tym sposobem najszybciej się 
o niemożliwości przeprowadzenia reform w dro­
dze pokojowej przekonają. Dalej stwierdza Mi­
chajłowski, że politycy wszystkich krajów wpra­
wdzie sprzyjają Macedończykom, ale gwałtownych 
kroków odradzają, bo żadne mocarstwo nie my­
śli prowadzić wojny w interesie Macedonii.

Rzecz szczególna, co dalej dodał Michaj­
łowski: „Dziełu reformo wemu przeszkadzają
Niemcy. Gdyby hr. Lamsdorf był mnie przyjął, 
byłbym życzenia Macedończyków tak streścił, 
żeby watiwiał się za nimi nie w Konstantyno­

polu, ale w Berlinie, gdzie dragi sułtan prze­
bywa*.

W końcu odczytu jednak zaprzeczył Mi­
chajłowski swoim radom początkowym, wzywa­
jąc Macedończyków do jedności, i ażeby do o- 
statniej kropli krwi z orężem w ręku za swoją 
sprawę walczyli.

Tak więc mają Austro-Węgry „w danym 
razie* pomaszerować do Mitrowicy i po za Mi­
tro wicę! Przez długie latu do niedawno ćwikano 
im w oczy tą Mitro wicą z najwyższem oburze­
niem. Srożyła się prasa serbska, bułgsrska, czar­
nogórska, a zwłaszcza rosyjska, ba, nawet z in­
nych st>*on Europy z zaciętą złością pomawiano 
Austro-Węgry, że dążą daleko po za Mitrowicę, 
aż do Saloniki, aby tam opanować handel 
„z krzywdą8 spekulantów angielskich, francu­
skich, a zwłaszcza zachłannych niemieckich.

Tego wszystkiego uroczyście zapierano się, 
żegnano się od tego we Wiedniu i w Peszcie. 
A teraz może „w danym razie8 wojska aufsfcro- 
węgiersko-bośniackie wyruszą do Mitrow>cy i na­
wet po za Mitrowicę, a to w porozumieniu z Ro- 
syą i bez protestu Niemiec i innych mocarstw. 
Co prawda jednak, teren tam jest .gorący*. 
Można się sparzyć.

Korespondencye.
R z y m  I I  stycznia.

(Monaignor Tołstoj w Rzymie.)
Od dawien dawna odbywały się podcza- 

oktawy Trzech Króli uroczyste nabożeństwa z ka­
zaniami w kościele San Andrea della Yalle. Na­
bożeństwa odbywały się według wszystkich ob 
rządków katolickich, a kazania były głoszone w 
językach włoskim, francuskim, angielskim, pol­
skim itd. Ponieważ wspomniany kościół w tym 
roku się odnawia, piękne uroczystości, upamię­
tniające hołd trzech magów, odbywają się w ko­
ściele San Silyestro in Capite, znajdującym się 
w centrum miasta, koło głćwnej poesty.

W piątek udałem się do tego kościoła, gdzie 
odprawiał sumę ks. generał Smolikowski według 
obrządku grecko-bułgarakiego. Świątynia był* 
wypełniona po brzegi; przeważali cudzoziemcy; 
Polacy, Czesi, Bułgarzy. Zauważyłem też kilka 
osób z arystokracyi rosyjskiej, które przybyły za­
pewne dlatego, że O. Smolikowskiemu asystował 
przy mszy krewny wielkiego pisarza, monsignor 
hr Tołstoj. •

Przed kilku dniami wyczytałem interesując* 
szczegóły o księdzu Tołstoju, wydrukowane w Ka­
tolickiej La vera Roma. Było tam powiedzianem, 
że ka. Tołstoj bawił już w Rzymie jako ksiądz 
prawosławny. Był to czas, kiedy Leon XHI pod- 
jąłi nieyatywę, mającą na celu dążność do zje­
dnoczenia cerkwi prawosławnej z Rzymem. Papież 
wychodził ze stanowiska, że z pomiędzy wszy. ■ 
kich innowierczych wyznań prawosławie j«łst naj­
bardziej zbliżone do katolicyzmu. Do najgłówniej­
szych różnic należy dogmat o Trójcy św. (fiiiogue) 
i o zwierzchnictwie Stolicy apostolskiej. Ówcze­
sny pop schizmatycki hr. Tołstoj żywo się prze­
jął wzniosłą ideą papieża. Pewnego dnia odpra­
wiał mszę prawosławną w kaplicy ambasady ro­
syjskiej i wtedy prócz przepisanej modlitwy za 
cara, wygłosił też odpowiednią modlitwę za pa­
pieża. Fnkt ten stał się głośnym. Ks. Tołstoj 
za powrotem do Rosyi został zawieszony w czyn­
nościach religijnych i osadzony w jednym z kla­
sztorów pod Moskwą. Później, za interwencyą 
osób wpływowych, Mikołaj II uwolnił ks. Tołstoja 
i pozwolił mu wyjechać za granicę.

Nie będę powtarzał dalej, co pisze o tym 
kapłanie La vera Roma, gdyż wiadomości owe 
są bardzo niedokładne. Prawdą jest tylko, że ks. 
Tołstoj odprawiał niedawno nabożeństwo w kata­
kumbach, przy asyście alumnów z kollegium ru­
skiego, i że spotkać go moża teraz na ulicach 
Rzymu w stroju architnandryty.

Po nabożeństwie w kościele św. Sylwestra 
zbliżyłem się w zakrystyi do mons. Tołstoja i 
przedstawiłem mu się, jako znajomy z czasów po­
bytu jego we Lwowie.

— Chciałbym pomówić z ks. prałatem — 
rzekłem .doń po rosyjsku — o jego czcigodnej 
osobie. Nie wydaje mi się bowiem zupełnie zgo- 
dnem z prawdą, co piszą o waszej przewielebności 
tutejsze dzienn'ki, nawet katolickie.

— Chęti iebym panu służył, ale liczne za­
jęcia aie pozwai.iją mi oznaczyć ściśle termin

Ludwik Stasiak.

Brandenburg
Kraina słowiańskich mogił.

Powieść historyczna.

(Oiąg dalszy. — Zobacz nr. 11.)

Zwyciężyła wola obotryckiego ludu, która 
nie chciała nad książęcym tronem widzieć zna­
ku krzyża, przemogła groźba zbrojnego powsta­
nia Indu, jeśli władca kraju nie wróci do wia­
ry ojców.

Zmalał na dworze tarnowskim wpływ Niem­
ców, a obaj synowie Bieługa, Mieczysław i Mści­
wój na nowo bogom ojców ofiary złożyli, w ślad 
zaczem poszło opustoszenie i aniedbauie świę­
tego przybytku, który wztii sła ręka starego 
Mestwina.

Książę Mieczysław, przebywając często ną 
tarnowskim dworze, wystawił nowy dom. P.»d- 
stawy jego podmurowane, wierzeje szerokie i zdo­
bne, krokwie w piękny rysunek czarnym dębem 
wykładane. Nad drzwiami i oknami cieśla cuda 
wej sztuki pokazał. Wyrysował obrazy kwiatów 

i żelaznym gwoźdzcem w ogniu rozpalonym wy- 
ył ich ślady głęboko, w tramach modrzewiowych

widać splątane zwoje bluszczów, które przeplata 
wypalona w drzewie lilia. Obyczajem przyjętym 
przez wszystek słowiański lud, od Tatr aż po 
morze, wyciosano belki w kształt zgrabny, zbu­
dowano drzwi na obraz podkowy, ustrojono 
odrzwia w drewniane gwoździe, zgrabną główką 
sterczące nad oprawą wierzei zręcznie ciupanej 
w gwiazdy, kostki i krzyżyki.

Koło zamczyska stoją stare lipy; jak dawno 
stoją, nikt tego nie powie. Ludzie nie wiedzą, ile 
pokoleń w oieniu tych lip wzrosło, gnieżdżący się 
na szczycie lipy bocian nie wie, ile set bocianich 
rodzeństw z tej lipy się wywiodło. Dzikie wina 
kipią ze starego domostwa Mestwina, grzędy 
kwiecia otaczają całe ogromne dworzyszcze.

Na szczycie ogromnego nowego domu, któ­
ry postawił Mieczysław, nie widać kwietnej ka­
lenicy, ni gniazda bociana. Tam cieśla umieścił 
rzeoz cudacką i dziwną. Kilka listew w różne 
kształty pozbijanych, kilka lasek o pięknym ry­
sunku, niezwyczajnie ze sobą spojonych Złączone 
w osobliwy rysunek laski wyglądają tak, jakby 
stanowiły podkowę z mieczem przez jej środek 
przetkniętym, jakby topór skrzyżi wany był z o- 
szczepem. Jestto stannica, znak i cecha domu 
książąt obotryckich.

Z starych lat każdy dom kmiecia, czy wo­
jownika miał swój znak i swoje godło. Jeden ry­
bak znaczył swoją łódź kołem, dragi prostokątem, 
trzeci wycinał na niej podkowę, a czwarty gwia­

zdę. Zdun pisał na otoczonym prze^ siebie garn 
ku swoją cechę, kowal żelaanym rylcem znak na 
swem narzędzia wyrzynał. Jak wszyscy inni lu­
dzie, tak i wojownicy znaczyli swą własność do- 
mowem hasłem.

Żołnierze jednego rodu ł jednej krwi, miesz­
kając w jednym polowym namiocie, przybijali na 
szczycie namiotu stannicę w kształcie gwiazdy, 
topora lub podkowy.

Późno w średnie wieki trwał w społeczeń­
stwie ten obyczaj, wszak jeszcze w XII wieku 
wielki mistrz snycerskiego kunsztu, rzeźbiąc po­
mnik Jagiellona, na dziele swem znak swego 
warsztatu, cechę swego domu, trójkąt z krzyżem 
na kamieniu ryje.

Ten znak domowy był cechą własności, od­
różnieniem jednej chałupy kmiecej od drugiej, 
oznaczeniem właściciela sprzętu i narzędzia, zna­
mieniem domu i zagrody, na miejscu którego 
dzisiejsze czasy kładą liczbę i numer.

Gdy na Słowiańszczyznę przyszła nawała z 
zachodu, z nową wiarą przyszedł i nowy oby­
czaj. Obcy ludzie wmówili w orężny lud, że znak 
wojownika jest lepszym od znaku kowala i ry­
baka, że topór, pookowę, gwiazdę i miecz, które 
za swój znak obrał wojownik-ojciec, ma zatrzy­
mać jego „erb“ czyli dziedzic, że dziedziczny 
znak może nosić tylko orężny ród „szlagtów*, 
którego i ród i znak jest lepszym, znaczniejszym 
od rodu i znaku cieśli, płatnerza lub kowala.

Przyjął się tan zwyczaj i to niemieckie mniema­
nie. A dar ten, przyniesiony ze zachodu ludom 
środkowej i wschodniej Europy, nie przyniósł ob­
darzonym szczęścia ni spokoju.

Na nowem dworzyszczu Mieczysława widać 
zbitą z niezliczonych lasek stannicę wojenną. 
Wyobraża ona ciesielską sztuką zL.ty miecz i 
podkowę. Koło podkowy topór, znak oani domu, 
nad znakiem zaś pani domu widać... chrześcijań­
ski krzyż...

• **
Z orszakiem jeźdźców przez błonia tarnow­

skie młody rycerz leci. Włos jego lniany, lica 
różowe, oczy modre. Z żywych i zwinnych ru­
chów poznasz, że to kwiat życia, że wiek ryce­
rza, to granica, na której z młodzieńca mąż się 
rozwija. Cwałem przybiegł do okopów zamku, 
zadudniał drewniany most tętentem kopyt koń­
skich, a zbrojni wjechali na podwórzec tarnow­
skiego grodna. Żołnierz, stojący z oszczepem przy 
książęcych wierzejach, widząc młodego rycerza, 
podbieg' ku niemu, chwycił konia za cugle i huś­
tające strzemię na stopę rycerza nałożył.

— Czy jest pan w domu?
— Nie masz go.
— Gdzie jest?
— Nie wiem mości książę.
— A pau  ?
— Przed chwilą do izby wróciła.
— Kenia do stajni zaprowadź.

Młody rycerz wbiegł na schody, podniósł 
drewnianą zasrwę, która przymykała drzwi i 
wszedł na zamkowe podwoje. Znał je widać do­
brze, częstym tu bywał gościem, biegnie nowiem 
przez szereg izb, szukając człowieka, z którymby 
się mógł rozmówić. Znalazł go wreszcie w my­
śliwskiej sali.

Pod istną strzechą rozwichrzonych rogów 
jelenich, pod ścianą zawieszoną błyszczącym orę­
żem wszelakiego kształtu i wszelakiego rodzaju, 
siedział tam chłopak w jaskrawe szaty ubrany. 
Oczy utkwił w okna, przez które dolatywał brzęk 
grających pszczół, ręka bezmyślnie błądziła po 
strunach gęśli, jakby harmonię, którą lipa huczy, 
brzękiem strun powtórzyć, w tony strun zakuć 
chciała.

Na widok rycerza zerwał się chłopak na 
równe nogi.

— Książę Mściwój!
— Ja jestem Sobieto.
— Doskonale. Jutro połowami
— Wiem o tern.
— Tam nad morzem dowiedziałeś się o tern

panie ?
— Gdym bawił w starogrodzkiej świątyni, 

konny posłaniec mi to oznajmił.
— Ucieszy się z waszego przybycia pan 

nasz, książę Mieczysław!
(Oiąg dftluy nMtąpL)
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naszego spotkania. Możeby tę rzecz załatwić li­
stownie?

— Ale, monaeignewr, publicyści nie mogą 
czekać; jeśli ksiądz pozwoli, pomówimy zaraz, 
zmierzając do domu.

— Va henissime — rzekł mój interlokutor 
z uśmiechem.

— Czytałem w dziennikach, że skutkiem 
zarządzenia synodu w Niżnym Nowogrodzie ks. 
prałat ma pozostawać internowany w jednym z 
klasztorów rosyjskich...

— Prawdą jest, że mię synod zawiesił w 
funkcyach cerkiewnych, lecz nie zostałem skazany 
na zamknięcie w klasztorze. Władze zabroniły 
mi tylko wstępu do Moskwy i Petersburga na 
przeciąg 7 lat. Tych lat 7 już minęło. Wolno mi 
było wyjechać za granicę; skorzystałem z tego, 
a przebywam w Rzymie, ponieważ jestem księ­
dzem katolickim.

— Czy prawda, co doniosła Vera Roma, 
że jego przswielebność jest biskupem?

— Nie, nie posiadam godności, jaka w ko­
ściele ł&ciilskim jest związana z tytułem bi­
skupim. Mój tytuł opiewa: mitrat, proto pres- 
byter.

— Raczy mi montsigneur wybaczyć, że za­
pytam niedyskretnie o rzecz, poruszoną w tutej­
szych dziennikach: czy ks. prałat przeszedłby na 
katolicyzm będąc nadal żonatym?

— Tak, jestem nim ; lecz żyję zdała od 
mojej rodziny.

— A czy to prawda, że ambasada rosyjska 
remonstrowała w Watykanie, co do pobytu ks. 
prałata w Rzymie?

— Tak, o ile się zdaje. Lecz mi tego ze 
strony Watykanu nie oświadczono.

— A dlaczego rząd rosyjski interesuje się 
jego szanowną osobą, skoro ks. prałat jest teraz 
katolikiem ?

— Ponieważ noszę szaty kapłana obrządku 
wschodniego.

Na zapytanie, czy Watykan skłoni go d.. 
opuszczenia Rzymu, odpowiedział ks. Tołstoj, że 
takiego polecenia nie otrzymał. Powietrze połu­
dniowe widocznie służy krewniakowi wiel' ego 
pisarzr Wygląda, jakby nie dobiegł jeszcze trze 
ciego krzyżyka; na cbli zu młodego kapłana ry­
suje się słodycz i marzycielstwo. Ma oczy nie­
bieskie i jasną brodę. Kończąc, wyrażam zdanie, 
że wobec k3. Tołstoja Watykan znajduje się w 
bardzo trudnem położeniu. Gdyby ambasada na­
legała nadal usilnie na wydalenie prałata z Rzy­
mu, Watykan, choć bardzo niechętnie musi; łby 
uledz temu życzen.u, s to ze względu na nieda­
lekie odwiedziny cara Mikołaja do których stolica 
św. i cały świat polityczny niemałą przykła 
dają wagę. K. Rossczye

KRONIKA.
Lwów, dnia 15. Stycznia 1903 

K stendum K .
W piąt.k 16 stycznia MarorJcgo I pap. — -Ir. kat. 

Małaohyja P i. — Kai. słow. W Lu ™ :za 
Wschód słońca 7 52, zachód 4-29.
W .obotfj 17 stycznia Antoniego p. — Gr. kat 

Sobor 70 apoat.. — Kai. słow. Rościsława.
Wschód eiońoa 7*52, zachód 439.
W niedzielę d. 18 stycznia Pryski P. — Gr. kat 

Fteopemta. — Kol. słow. Jaropełka.
Wschód słońca 7-52, zachód 4-27.

Tygodnik mód i powieści, który dostarczamy 
naszym Odbiorcom, zmienił cd Nowego Roku 
właściciela. Zmiina narządu i administracyi spo­
wodowała znaczne opóźnienie wysyłki tego cza­
sopisma.

Przepraszamy tedy na tern miejscu naszych 
Abonentów „Tygodnika* z prośbą o cierpliwość. 
Zarządziliśmy bowiem wszystko, by jaknajrychlej 
zaległe numery (1 i 2) wysłane zo«'ały z War­
szawy. _________

— Stan zdrowia ks, metropolity Szeptyckiego 
uiezmieniny. Dr. Neusser z Wiednia zaproszony 
zoatał na konsylium i przybędzie jutro.

— Dyrekcya poezt zamianowała pocztmistrza- 
m i: I. klasy W. Rylskiego w Błażowej, M. Za­
lewskiego w Rozdole, B. Dembińskiego w Kryni­
cy, H. Maurera w Perehińsku, P. Unickiego w 
Tarce otok Chyrowa,

Pocztmistrzami II. klasy Maryę Ostaszewską 
dla Lwowa, J. Stasiowa dla Grodziska, J. Szkodę 
dla Trnskawca, J. Goldę dla Ta-nowa, J. Doma- 
nusa dla Baligroda, Jana Gruszy ńskiego dla Uścia 
zielonego.

Nadała posady ekspedyentów pocztowych: 
w Korczowie R. Wołyńskiemu, w Łączkach ku­
charskich Z. Makotyn; w Dzwiernikn Al.Skorobo- 
hatej, w Zapałowie O. Czyńce, w Wysowej, M. 
Wandzilakowi, w Dupliskach J. Fritze, w Janczy- 
nie W. Towarnickiej. w Okszowie Bagińskiemu, 
w Tuchli K. Skirlińskiej, w Kamieniu J. Karmuń- 
skiemu; w Laszkach Z. Krawczyk; w Krechowie 
B. Grochowalskiemu; w Podhajczykach F. Laun- 
hardtowi; w Sokołówce A. Skorobohatej z Dwer­
nika; w Kolędzianach W. Skibińskiej, w Bobrkn 
H. Adolf; w Strychańcach W. Lischka; w Przył­
bicach F. Pi9chór ; w Spasie K. Męcińskiej; w 
Soli A. Niedziałkowskiemu; w Sławsku E. Słn 
gockiemn; w Jasionce E Niź?nkowskiej; w Wy­
gnance J. Jachimowskiemn; w Drog.nl M. Hawra­
nek z Manasterza; w Swoszowicach J. Midowioz 
z Droąini; w Dąbiu J. Kaczmarczykowi; w Stra- 
żowie J. Bieńkowskiemu.

— Zmiany w dyplomacyi anst-yackiej. Wie­
ner Ztg ogłosiła nominacyę p. K . T. Dumby na 
nadzwyczajnego posła i upełnomocnionego ministra 
przy dworze serbskim. Dotychczasowy poseł w 
Belgradzie br. Herdler v. Egeregg mianowany u- 
pełnomoonionym ministrem przy rządzie republiki 
szwajcarskiej w Bernie.

K r o n ik a  h«* ow aka.
=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. W

piątek dnia 16 bm. Prof. nniw. dr. J. Zakrzewski: 
Początkowe w iadomości z fizyki, część II (z do­
świadczeniami). Zakład fizyczny uniwersytetu, Dłu­
gosza 8. Początek o g. pół do 8.

=  P. Kazimierz Zielonka dziennikarz jubilat 
otrzymał w ciąga ubiegłego tygodnia bardzo wie­
le życzeń od wybitnych osobistoSci w kraja i za 
granioą. Prócz wspomnianych już dawniej listów i 
telegramów, wymieniamy jeszcze : od ks. arcybi­
skupa Bilczewskiego, prezydenta mia ita dr. Go- 
dzimira Małachowskiego, radcy namiestnictwa, 
przydzielony do n.iniscerstwa spraw wewnętrz­
nych w Wiedniu, p. W icława Zaleskiego, prof. 
dr. Bronisława Dembińsk»eg£ naczelnika filii Ban­
ka krajowego w Kr-kowie p. Sędzimira, dra E- 
bersa. przeora konwentu 0 0  Bernardynów w So­
kala, ks. Nowakowskiego i t. d.

=  Czytelnia dla kobiet, wierna zakreślonemu 
planowi swej działalności na polu społeczno-naro-j 
dowem, rozpocznie coroczny szereg wieczorków ii 
odczytów od obchodu styczniowego 40 rocznioyl

powstania 63. Odczyty odbywać się będą mniej 
więcej w następującym porządku : p. Dulembianka: 
„O twórczości kobiet w sztuce". Temat zajmujący, 
bo jak dotąd mało wyzyskany. P. Wanda Dnleoka: 
„O kobiecie w poezji polskiej". Bogaty materyał 
nadający się do szerokiego rozwoju. P. Neumano- 
w a: „Z pielgrzymki po Włoszech". Znace z barw­
ności styla i poetycznego polotn pióro autorki, da­
je nadziej'ę zajmującego odczytu, na temat dacho­
wego związku Prerafachitów z modernizmem. P. 
Nnsbaumowa: „Pogadanka na tle dzieła podpisa­
nego : „Scriptor* na temat młodzieży. Znana w
szerokich kołcoh antorka, zaciekawia nas zarówni 
tematem, który poruszył umysły, jak sposobem w 
jaki go rozwinie i przekonywująco obiobi. Dr. Fe- 
licya Nossig: „O dramatach Kisielewskiego".
Wielce uzdolniona prelegentka, każe n im się spo­
dziewać pożyteoznie dla wiedzy spędzonego wie­
czoru. P. Tenner. — „Wieczór poetek polskich, z 
których wybrał: Konopnicka D-moll — Ostrow­
ska i Zawiatowska jako poetki ostatniej doby, 
styczne w kobiecym fantastyoznym polocie polskie­
go dnoha i tendencyi lodowej w pieśni. Odczyty 
te przeplatane będą wieozorkami literacko-artyity- 
cznemi. Nie wątpimy, żi inteligentna publiczność 
zechce swą obecnością dać wyraz dnohowej łącz 
ności z czytelnią, t k pożyteczną i sympatyczną w 
swej działalności.

=  Szał Owacyjny. Jedno z porannych pism 
lwowskich czyni słuszną uwagę: Z okazyi zapa­
sów atletów w naszem mieście, młodzież rozmai­
tych zawodów, a także szkolna, bardzo się tern en- 
tnzyazmnje i urządza owacye w niewłaściwy spo­
sób. Wczoraj późnym wieczorem czekało przed bu­
dynkiem, w którym odbywają się zapasy około 
300 młodzieży a gdy pojawił się p. Gyganiewicz 
wzięło go przeszło 10 młodzieńców na ramiona, 
zaniosło do dorożki, potem urządzono pochód, pod­
czas którego śpiewano między innemi pieśni naro­
dowe, które przecież szanować należy i w innych 
okolicznościach śpiewać.

=  RzeŹnlk, który rozszerzał wąglik. Rozprawa 
przeciw J. Kutzowi i tow. zakończyła się wczoraj 
późnym wieczorem. Narada trybunału nad wyro­
kiem, trwała prawie trzy godziny, tak, że samo 
jego ogłoszenie ukończyło się dopiero o godzinie 
10 w nocy. Skazani zostali: Efroim Joel Katu
recte Maimann (znany jako Juliusz Katz) na 14 
dni aresztu, Luser Sanmselig recte Orlander na 7 
dni, Jankiel Saumselig recte Orlander na 5 dni, 
Salamon Arie Katz recte M: imann na 5 dni, Kop- 
pel Hammer na 8 dni, Jakób Gulden na 24 go­
dzin sreaztu Innych oskarżonych uwolniono od 
winy i kary. Skazani mimo łagodności wyroku 
zastrzegli sobie trzy dni do namysłu.

=  Nowy wynalazek Polaka Krakowski pize- 
mysłowiec, p. E. Klimek wynalazł aparat, który 
nazwał „konserwatorem piwa", Przepuszczając przez 
ten aparat powietrze, wtłaczane do beczki przy 
czerpaniu piwa znakomicie oczyszcza powietrze z 
pleśni, bakteryj i innych nieczystości, jakie się w 
powietrza znajdują. „Konserwator" ntrzymnje piwo 
z piękną, gęstą pianką i wybornym smakiem przes. 
kilka dni. Dodatnią działalność przyrządu p. Klim 
ka uznał krakowski zakład badania środków spo­
żywczych.

K r o n ik a  k rajow a.
Z Kamionki itrumiłowej donoszą, że żandar­

mowi z Buska Piotrowi Szlarzykowi powiodło się 
wreszcie schwyoić oszusta Wilhelma Jasińskiego, 
który jeździł po okolicy i podając się za agenta 
losów, sprzedawał naiwnym bezwartościową maku­
laturę, obiecywał także uwalniać rekrutów od woj­
ska za małą opłatą.

Ze Stanisławowa donoszą: W zeszłym ty­
godniu pojawił się na podwórzn koszar artyleryi 
31 pułku pies wściekły i pokąsał trzech oficerów 
tego pułku. Chorzy odjechali do zakłada pasteu- 
rowakiego w Budapeszcie.

Znaleźne Pod powyższym tytułem opowiada 
jedno z pism historyę o żołnierza, który w Koło­
myi znalazł pocztowy worek z przesyłka.ni pienię- 
źnemi i wj procesował sobie 20.000 kor. znaleźnego, 
Historya ta jest co do samego faktn wprawdzie 
prawdziwa, niedokładna zaś jest co do szczegółów 
i wysokośei sum. Ale rok już dawno minął, jak 
się ona zdarzyła i definitywnie załatwioną została 
i dziwić musi dziennik, który tę sprawę ode* 
grzał i podał juko senzacyjną nowość.

Poiary. Na obszarze dworskim w Lichwinie, 
pow tarnowski, majętności adwokata dra Kulikow­
skiego, wybnchł przed paru dniami pożar, który 
zniszczył zupełnie dwie stodoły z narzędziami roi 
niczemi i zbiorami łącznej wartości 22.450 koron. 
Szkoda jest częściowo ubezpieczona. Przyczyna po­
żaru niewiadoma.

Małżonkowie Iwan i 1l »ry. Nazar, włościa­
nie z Sułkowic, pow. mościski, wy izedłszy w dn. 
8 bm. do sąsiada, pozostawili w chacie, w której 
palił się w pieou ogień, 2 swoich dzieci: jedno 
2-letnie, drngie zaś 5-n.iesięczne. Od wypadłego 
z pieca węgla zajęła się leżąca na podłodze sło­
ma. Wkrótce cała izba napełniła się dymem i za­
nim Nazarowie powrócili do domu, dzieci udusiły 
się dymem.

Onegdsj około godziny 3 rano wybuchł gro­
źny pożar w Kamionce-Budy, powiat rawski, w 
domu znanego agenta emigracyjnego, Bazylego Si 
lelnika, dzierżawionym obecnie przez Władysława 
Jakubowskiego. Ofiarą płemieni padł dom mieszkal­
ny i budynki gospodarcze.

K r o n ik a  p ow szechna.
§ Reaktywacya Pickarta. Według półnrzędo-

wego doniesienia, były pułkownik Piokart, znany 
ze sprawy Dreyfussa, ma być reaktyowowany, a to 
na podstawie przepisów nowej ustawy wojskowej.

§ W. książę Paweł, który ożenił się z p, Pi- 
stolkors, zamierza, jak donoszą z Rzymu, przejść 
na katolicyzm.

§ Z Wiednia: Za spokój dnszy śp. Augusta hr. 
Łosia odprawione zostanie w sobotę 17 b. m. o g. 
10 rano w polskim kościele w Wiedniu nabożeń­
stwo żałobne za staraniem polskich stowarzyszeń 
„Strzeoha" i „Przytulisko”, około rozwoju których 
zmarły wielkie położył zasłngi.

§ Jaką zkodę wyrządzają nam żydzi poza 
granicami, podając się za Polaków, opi uje londyń­
ski korespondent warszawskiej Gazety polskiej z 
powodu popełnionej w Londynie zbrodni przez Je­
rzego Chapmana, recte Źagowskiego vel Kłosow­
skiego (żyda), o której to zbrodni jnż pisaliśmy, 
„pomimo wszelkich poczynionych w Londynie kro­
ków zaradczych — pisze ów korespondent — pr&'; 
sa angielska rozgłasza swoje sprawozdania nad na ; 
główkami, w których wyrazy „Polak" i „polski 
potwór" wrażają się w oczy i pamięć milionów 
czytelników. Chcę nfaó do końca, że ten Źagowski, 
czy Kłosowski nie ma prawa do żadnego z tych 
nazwisk, bo wiem, że ani wygląd, ani wymowa 
prawa tego mn nie dają, i wiem, że wieln żydów 

|po wylądowaniu w Anglii, przybiera nazwiska 
jrdzennie poiBkie, nawet historyczne. Na szyldach 
jw dzielnicy Whitechapel można widzieć kilku...

Potockich"; nieco dalej, w Stratfordzie, jest ku­
śnierz „Salomon Sobieski", a w Manchesterze wi­

działem skład wyrobów gumowych pod firmą „John 
Zamoyski". Jestem też przekonany, że gdybym 
r. szedł do jednego z tych sklepów i, nie zdradza­
jąc się, wszczął po angielsku przyjacielską rozmo­
wę z kupcem, dowiedziałbym się, iż jest on — i 
jako potomek hetmanów i jako kuzyn ordya&tow... 
ofiarą warnnków dziejowych, mężem cichych za­
sług, zasługującym przynajmniej na to, by n niego 
kupione płaszcz gumowy lub parę pantofli!"

§ Skandal saski. Z Genewy donoszą: Saski 
komisarz kryminalny, Schwarc, który nadzorował 
tn w sposób w oczy bijący księżnę Ludwikę, zo­
stał odwołany, jak słychać, na wyraźne żądania 
rządu szwajcarskiego.

— Jeżeli pan nie zdecyduje się na wydruko­
wanie moich sonetów, to wydrukuję je własnym 
nakładem i pańskie nazwisko podam jako mój 
pseudonim.

Z e  stow arzyszen i
W towarzi g;wiu prr jzem lwów iam dnia 16 

bm. o godzinie pół du 7 wieczorem konfereneya o pro­
cedurze oywiln >j. Referent dr. F. Turek-Niewiadomski.

Zmarli.
W Meranie umarł nagłe Ludwik Midowicz, 

notarynsz z Rzeszowa, b. marszałek powiatu pil- 
zneńskiego i b. poseł sejmowy, weteran z r. 1863.

Bti n powietom . (Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i atutiyackich kolei 
państwowych.) Dnia 14. stycznia 1903 o godzinie 7 rano 
Ozemiuwoe —•—, Tarnopol —•—, —14*4, Skole
—9'2, Przemyśl —• , Tarnów — , Nowy Zagórz 
—7‘4, Kraków —90, Praga —■—-, Wiedeń —8-6, 
Semmering 'Budapeszt —•—, Isohl —•—, Riva
4--—, Tryest -J-0'6, Celsjusza.

Druga reduta w sali Filharmonii, która od­
będzie się w najbliższą sobotę, zapowiada się nie­
zwykle interesująco,. - Du komitetu zgłosiło się jnż 
przesz'o sto osób z prośbą o kostyumy i maski 
Próby z opero operetki „Lwowsey kompozytorowie" 
są w pełnym toku, a produkeya ta będzie jedną z 
najbardziej zajmujących w programie reduty. Do 
każdej z lóż parterowych i mezaninowych dodane 
zostaną trzy wstępy na salę. Tańcami dyrygować 
będzie p. Solnicki, — orkiestra 30 pp., kapelmistrz 
p. Roli.

Ostatnia moda.
Żyjemy w okresie szerokich zabaw towa­

rzyskich; na porządku dziennym wielkie przyję­
cia, obiady galowe w kostyumach, bale, reduty. 
Na jednym z wielkich din ;ts w Paryżu każda 
z pań 'miała iryzurę przybraną fantastycznie. 
Najbardziej oryginalnie przedstawiała się główka 
młodej księżniczki La Tour d‘Auvergne o fizyo- 
gnomii żywej, figlarnej. Głowę otaczała aureola 
z dużych piór pawich, przy uszach dwie wielkie, 
złote konchy emaliowane, zdobne w gwiazdki 
z brylantów; kolce długie, sięgające do końca 
szyi, z kamieniami o żywych barwach. Odpo­
wiednia do koloów kolia brylantowa z wisiorami 
z rubinów, szmaragdów itd.

Dla pań, które zamierzają brać udział w 
zabawach kostyumowych. podaję dwa niezwykłe 
a bardzo piękne wzory. Pierwszy zowie się Thais 
d‘Antinoć. Suknia i tunika z tkaniny gęstej a lek­
kiej, zdobna w wyszyci" haftowane na tle wełny 
koloru pomarańczowego voile en linon z hafta­
mi tejże barwy. Jiourrelot z wełny orange, 
w czarne prążki, ras  i galony z wełny różno­
barwnej. Biżuterye w stylu starogreckim.

Wzór drugi jest zupełnym kontrastem pier­
wszego : krój zupełnie nowoczesny. Jest to suknia 
bez stanu, z długim trenem, kremowa z delikat­
nego muślinu, który pokrywa błękitna powłoka 
w hafty zielone różnych odcieni, pizetykana zło- 
temi nićmi. Rękawy długie, haftowane, po bo­
kach całkiem otwarte. Na głowie ubra nie z aksa­
mitu fioletowego w grube hafty złociste, wielkie 
eaboehons z turkusów. Nad czołem egreta z bry­
lantów i turkusów. Strój ten jest zmodernizowa­
nym stylem bizantyńskim, który w dziedzinie 
mody paryskiej ma wielką przyszłość przed 
sobą.

Najmodniejszym z kwiatów jest teraz — 
odpowiednio do wszechwładnie panującego ko­
loru białego — delikatny i wiele mówiący kwiat 
mirtu. „Myrtis" tryumfuje obecnie w buduarach 
elegantek paryskich, w teatrach, stanowi naj­
modniejszą ozdobę stołów. Dla szanującej się 
Paryżanki jest mirt dziś tak ulubionym kwiatem, 
jak fior d arancio dla każdej Włoszki.

Wracając jeszcze do kostyumów karnawa­
łowych, wspomnieć jeszcze muszę o koslyumie 
„a la clown", który nie wychodzi z mody i jest 
bardzo odpowiedni dla młodzieży płci obojga. 
Oto jeden z najnowszych modeli: kostyum z sa­
tyny paille, wyszycia złote i srebrne, lub hafty 
różnobarwne, przedstawiające: słońce, księżyc, 
gwiazdy, węże, zwierzęta itp. Kołnierzyk z bia­
łego tiulu. Peruka biała, fantastyczna, a na niej 
miniaturowy cylinder czarny; nad głową motylek 
srebrny w brylantach; na twarzy muszki czarne, 
różowe i żółte,

Do przyjemności tego miesiąca należy też 
ślizgawka. Naszym młodym elegantkom doradzam 
taki, u nas jeszcze niezoańy kostyum: toaleta 
z aksamitu barwy płowej w białe pikiury. Górna 
część gorsetu, rękawy i dolna częsc sukni garni- 
rowana popielicami. Kołnierzyk, manszety i brze­
gi sukni wyszywane białym jedwabiem, a na je­
go tle korale i hafty złociste. Toczek z popielic, 
denko barwy koralowej; egretka z kamieni, na­
śladujących krzew jemioły. Zarękawek z popie-; 
lic, brzegi z muślinu jedwabnego z bogatymi 
haftami. Navaia-je pas resoin de dire, qu'il es. 
delideuz ?

Karnawał inauguruje też najświetnietszy se­
zon teatralny: na wszystkich scenach stołeczny ih 
oglądamy nowości operowe. Częste bywanie w 
teatrze w tym właśnie czasie jest niejako obo­
wiązkiem domów da la haute rnlóe. Widownia 
teatralna jest — jak wiadomo — wielką areną 
popisową dla dam, liczących się z szykiem i wy­
mogami mody. Wiele pań występuje w teatrze w 
kapeluszaoh, Oto najodpowiedniejsze: Kapotka a 
ksamitna tter. d' Orient, z aplikacyami z białej 
satyny, przetykanej złotem i srebrem, kolce z 
chryzoprazów. Kordon z pereł lub złota wysa­
dzanego brylantami; pendeloki z pereł lub chry- 
zoprazów w kształcie gruszek, egret i biała, usia 
na brylantami. Ozdoba ta głowy zarówno wspa 
niała, jak pełna tajemnego uroku poezyi.

Nierównie piękną jest kapotka bardziej mo­
dernistyczna w tonie bladobłękitnym, obramowa 
na perłami i turkusami, bordiurę tworzy złoty 
galon, przetykany srebrem, wysadzany turkusa 
mi. Nad czołem węzeł w kształcie motyla z bry 
lantów i turkusów. Na szyi dwa rzędy pereł lub 
brylantów.

Do teatru nadaje się bardzo stosownie toa­
leta z aksamitu blado szafirowego; talię i biodra 
osłania rodzaj pancerza z gipiury wyszywanej

jedwabiem i sznelką, przyozdobionej szafirami. 
Brzeg sukni i rękawy obszyte bordiurą z białych 
piór kręconych, talię zdobi gipiura haftowana. 
We włosach jaskółka z brylantów i szafirów, ko­
lia z szafirów i pereł.

Bardzo elegancko przedstawia się suknia do 
teatru (a także na bal), zrobiona z białego, je­
dwabnego muślinu haftowanego pailetie, lekka 
powłoka z muślinu blado-różowego w delikatne 
odcienie. Gorset przybrany koronką ancienne 
'pailletee, krótkie rękawy przeplata flot z czarne­
go aksamitu. Na piersiach orchidee czarno e- 
maliowane i serce z brylantów.

Janina hr. M.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru . Józef Chodakowski, długoletni kie­

rownik artystyczny opery rządowej w Warszawie, 
przybył do Lwowa celem objęcia stanowiska reży­
sera opery.

* Dar dla muzeum narodowego. Minister o- 
światy dr. Hartel, który, jak wiadomo, zakupił dla 
skarbn państwa Szymanowskiego ■ posąg Mickiewi­
cza, przekazał to dzieło sztuki do ustawienia w 
krakowskiem muzeum narodowem.

+ Nowe pismo katolickie poczęło wychodzić 
od Nowego roku we Lwowie. Jest to tygodnik 
polityczno-społeczny p. t. Gazeta Niedzielna. Ce­
lem jego jest praca nad rozbudzeniem ducha ka­
tolickiego i nad organizacyą katolicką w naszym 
krąju. Dla tego w sposób przystępny dla wszyst­
kich chce omawiać wszystkie „aktualne" i bieżące 
sprawy katolickie, zwłaszcza krajowe — podawać 
wskazówki — być łącznikiem i rzecznikiem wszyst­
kich organizacyj katolickich u nas, a dźwigać te, 
jakioh nam jeszcze koniecznie potrzeba.

Rzeczywiście przyznać trzeba na podstawie 
pierwszych trzech numerów, że piuno to zacne 
wiernie i z talentem spełniać zaczęło swój program. 
Oto np. treść ostatniego nrn 3.: Czego choe nasza 
„Gazetka". — Nasza potęga (wiersz, — Przyja­
ciele lndn. — Związki katolickiej młodzieży. — 
Nie lada skromność (wiersz satyr). — Swięoe uie 
niedzieli. — Straszno zdarzenie. — Pijaństwo. — 
Jak pomódz naszym emigrantom? — O masone- 
ryi. — Ze świata. — Rozmaitości. — Myśli. — 
Kącik humorystyczny. — Fejleton... Dawno trzeba 
jnż było u nas takiego pisma. Tyle jest osób — 
nawet pośród katolickiej inteligencyi, które pragną 
oddawna dokładnej informacyi, o tern, co się dzie­
je w świecie i karmy dneha a nawet rozrywki, a 
nie stać ich na czas lub może i fundusz, by módz 
ozytywać ohoćby najzaoniejsze katolickie dzienniki. 
DJa tych nic lepszego nad „Gazetę Niedzielną“. 
Toż samo powiedzieć trzeba o „Czytelniach Indo­
wych" i o „Stowarzyszeniach".

Cena pisma bajecznie tania, bo 4 kor. na ca­
ły rok. Redaktorem jest dr. Tadensz Bossakowaki 
(Adres: Lwów, Teatralna 16).

* Teatr Reszkego w Paryżu. Znany tenor Jan 
Reszke zbudował sobie w Paryón przy Rne de 
Faisanerie wspaniały pałac, w którym urządził 
bardzo wykwintnie własny teatr. Miejsc siedzących 
jest w nim 120. Otwarcie tego teatrn nastąpi 14 
kwietnia przedstawieniem nigdzie dotąd nie grrnej 
sztuki „Sardou", ilustrowanej muzyką kompozytora 
angielskiego Webbara. W głównych rolach wystą­
pią: Jan Reszke i jego żona, dyrektor wielkiej 
opery paryskiej Oailhard i Coąnelin młodszy, któ­
ry podczas prób dowiódł, że posiada także warnnki 
na śpiewaka.
Repertuar lwowskiego teatrn mlelsfciego.

W piątek „Słodki dziewczyna" operetka H. Roin- 
hardta.

W sob.fcf „Wolny strzelec" opera Webera.
W niedzielą po południu „Kościuszko pod Racła­

wicami".
W niedzielą wieczór „Traviata" oper* w 4 aktach 

Verdiego.
Repertuar teatru krakow skiego.
W sobotą „Gniazdo rodzinne" Sudermana. Wystąp 

Modrzejewskiej.
W  niedzielą „Gniazdo rodzinne" Sudermanna. 

Wystąp Modrzejewskiej.
We wtorek 20 bm. „Walka kobiet". Wystąp Mo­

drzejewskiej.
We środą „Warszawianka" Wyspiańskiego i  „Je­

siennym wieczorem" Maskofia. Wystąp Modrzejewskiej.
We czwartek wystąp trapy francuskiej Georgette 

Leblano, która odegra dramat Maeterlincka „Monna 
Yanna".

W sobotą 21 bm. „Marya Stuart". Wystąp Mo­
drzejewskiej.

W niedzielą 25 bm. „Marya Stnart". Wystąp Mo­
drzejewskiej.

R epertuar Filharm onii lwowskiej.
W sobotą 17 stycznia „Wielki koncert filharmo- 

nijny" ze współudziałem Teresitty Oarreno i Artn 
J giewioza.

W  niedzielą 18 tyczu., „koncert popularny" ze 
współudziałem Zofii Kubalównej, śpiewaczki.

We wtorek 20 stycznia „koncert symfoniczny".

Z E  S C E N  O B C Y C H .
F r a n c y a. P. Fr. de Nion podaje w 

Echo de Paris maksimum dochodów z jednego 
przedstawienia w teatrach paryskich. Wchodzą 
tu w rachubę sztuki najczęściej grane. A więc 
w „Opera", jedno przedstawienie „Fausta" przy­
niosło 22.061 fr. dochodu; t. Chatelet „Le chape- 
ron rouge" 13.779 f r ; t. Sary Bernhardt „Orlątko* 
9.869; komiczna opera „Grisćlidis" 9.716 fr.; t. 
Porte St. Martin „Quo vadis“ 9.640 fr.; t. Co- 
mćdie frangaise „Les femines savantes" 9.306 fr.; 
t. Yanelć „La reine" 8.650 fr. Na dwudziestem 
miejscu znajduje się teatr Antoine, gdzie „Les 
remplagantes" przyniosły kasie 800 franków do­
chodu.

W tym ostatnim teatrze grają teraz z po­
wodzeniem nowość O. Devora pt. „Les demi- 
socurs". Dwie siostry, dwie córki dwóch ojców, 
ale jednej matki (2 razy zamężnej) pałają ku 
sobie taką zazdrością i nienawiścią, że przychodzi 
do ostrych konfliktów i rozdziału w rodzinie. W 
teatrze VoudeTille grano aż 640 razy „Madame 
Sand gśnć", zawsze z p. Rćjane w roli tytu­
łowej.

Sławna artystka wy stępy wała nadto w tej 
roli 217 razy za granicą — od Konstantynopola 
aż po San Francisco. W operze święci tryumfy 
nasz R e s z k e ,  występujący w głównej roli w 
„Pajacach". Autorowi p. Leoncavallo gratulował 
osobiście prezydent Loubet. Dyrektor teatru u- 
wiadomił rząd włoski o powodzeniu premiery, 
a włoski minister oświaty dziękował telegraficznie. 
Sara Bernhardt wystąpiła po dłuższej przerwie w 
Hervieuxa „Thóroigne de Mćricourt"; publiczność 
przyjmowała heroinę owacyjnie. Małem powodze­
niem cieszy się nowość, grana w teatrze Athó- 
nśe pt. „Leurs amants"; autor p. Ferande oma­
wia w sposób drastyczny, a poniekąd i cyniczny 
t. zw. mariaże a tross, w którem właściwie nikt 
nie jest żonaty. Mendes i Hahn (żydzi) wystawili 
w Općra comiąue wśtrętną bombę pt. „Carme- 
lite" obrażającą w najwyższym stopniu uczucia 
katouskie. Sztuka wywołała oburzenie nietylko 

(wśród szlachty i w sferach wojskowych, ale i po-, 
jjśród szerokich mas. Skutkiem tego dyrekcya przy 
irepryzach usunęła wszystkie sceny, profanujące

życie i obyczaje w klasztorach. Opera przygoto­
wuje na ten sezon P a d e r e w s k i e g o  „Manru" .  
Maeterlinck napisał dwa nowe dramaty: fanta­
styczny: „Joyzello"; bardziej realistyczny „Pitió*. 
Edmond Rostand, który będzie w czerwcu zali­
czony w grono „nieśmiertelnych" przeniósł się na 
zimę do Andaluzyi, gdzie nabył za 200.000 pesetas 
Willę Limonar.

W ł o c h y .  Tołstoja „Zmartwychwstanie" 
przedstawione w przekładzie przez S. Traversie- 
go w rzymskim Teatr o Valle, nie wywarło na wło­
skiej publiczności zbyt głębokiego wrażenia. Mier­
ne miał powodzenie nowy dramat Renarda „Mal- 
pelo", grany w medyolańskim Teatro Manzoni. 
Rzymski teatro Metastasio święcił uroozyście 60- 
letni jubileusz pracy scenicznej słynnej tragiczki, 
A. Restori. Leoncavallo układa nową operę „Le 
rose di Natale; libretto ułożyli Francuzi Van- 
caire i Mitchell. Nadto napisał twórca „Pajaców" 
operę buffo „II cavaliere d’ Eon". Rozpoczęta 
w tym miesiącu we wszystkick większych i śre­
dnich teatrach włoskich, w liczbie 60 Stagione 
operowe nie zapowiada prawie żadnych nowości. 
Mascagniemu stale źle się wiedzie na drugiej pół­
kuli ; stracił nawet owych 80.000 lir, które zabrał 
z sobą do Ameryki.

Natomiast zadowolona jest z podróży za- 
oceanowej jego rodaczka Eleonora Duse. Wielka 
artystka ma przybyć ponownie w sezonie 1903/4 
do Ameryki i grać w obecnie powstającym dra­
macie d‘Annunzia „Malatesta da Riemini". Fran- 
chetti pracuje nad 2 nowemi operami. Opera 
maestra Cilca „Adrianna Lecouvrear“, grana 
świeżo w Medyolanie, nie zejdzie rychło z afisza; 
rzecz przypadła do gustu medyolańskich melo­
manów. To samo można powiedzieć o operze 
M i n h a j m e r a  „ Ma z e p a " ,  granej z powo­
dzeniem w Turynie, w Teatro Vittorio Emanuele. 
Miejmy nadzieję, że niebawem i lwowska opera 
ujrzy dzieło naszego rodaka. W  wielu miastach 
włoskich socyaliści wystenywali przeciw udzie­
laniu teatrom subwencyi rad miejskich. Najwię­
cej krzyku było w Ferrarze, gdzie nieznaczną 
większością uchwalono dla teatru subwencyę 
w wysokości 12.000 lir.

A n g l i a .  Znany dramaturg amerykański 
Clyde Flith napisał wesołą komedyę „The stu- 
thornes of Geraldine". Jest w niej sporo dowcipu 
i kolorytu prawdziwie amerykańskiego. Strój- 
mistrz nowojorskiego teatru Garricka urządził do 
tej sztuki okręt z maszyną, kominami i t. d. i 
wiernie odtworzył podróż morską przez ocean. 
Rozumie się, że taka sztuka ma mielkie powo­
dzenie w Londynie. Atrakcyą londyńskiego Gar- 
rick-Theatre jest sztuka Esmonda „Mylady virtue" 
z którą konkuruje szczęśliwie grana w „Dulle of 
York-Theatre" modna, fantastyczna sztuka „The 
admirable Crichton". Kolacyę w loży zarządziła 
niedawno królowa Aleksandra. Fakt ten wywołał 
asnzacyę w londyńskich sferach towrzyskich, które 
we wszystkiem biorą wzór z dworu. Zastanawiają 
się teraz, czy jadać w teatrze, czy też nie. Daily 
News przypominają, że już dawno, bo w r. 1728 
Jakób III Stuart (ożeniony z wnuczką Jana III, 
ks. Maryą Klementyną Sobieską, pochowaną w 
bazylice watykańskiej) za pobytu w Bolonii wie­
czerzał w loży tamtejszego teatru.

R o s y a. W Moskwie grają obecnie z po­
wodzeniem komedya Gyrikowa „Za sławu", którą 
znamionuje znany rosyjski pesymizm. Nadto nie 
zchodzi z afisza satyryczna komedya Timoszew- 
skiego „Gubernska Kleopatra", tytuł dostatecznie 
tłumaczy jej treść. Cenzura pozwoliła grać tę sztu­
kę tylko w Moskwie i Petersburgu; po guberniach 
nie wolno się dowiedzieć, jak się przedstawia na 
scenie „Kleopatra" gubemialna. W Petersburgu 
zmarł znany basista tamtejszej opery cesarskiej, 
F. J. Strawiński. Przeżył na scenie 25 lat, mimo 
sławy, jaką sobie wyrobił, nie gardził i najdro- 
bniejszemi rolami. „Francesca da Rimini" w 
przekładzie Naprawnikowa publiczności peters­
burskiej dość się podobała, mniej tamtejszej cen­
zurze. W  Małym teatrze wystawiono Castel- 
vecchia „Fryne", powodzenie sztuki było mierne. 
W operze grają Włosi utwory Verdiego, Pucci­
niego, Gounada, Wagneryada nie podoba się Ro- 
syanom. „Nowyj tieatr" wystawił dramat ks. 
Barjatyńskiego „Jego prewoschoditielstwo", sta­
nowiący ostatnią część tryologii obyczajowej tego 
pisarza, przedtem grano „Piseziua" i „Kamera 
Nabłoci awa". Dyrektorka tego teatru p. Jaworska 
jeBt żoną księcia.

Kapelmistrz teatru Michajłowskiego ułożył 
operę „Margit", której treść zaczerpnięta jest z 
dramatu Ibsena „Gildet pan Holhaug", Peters­
burski teatr Suworyna wprowadził nowość: nie­
dzielne przedstawienia popołudniowe. Ceny wstę­
pu są bardzo niskie: od 5 do 50 kopiejek, a za 
toże po 5 rubli. Grywane bywają sztuki po­
pularne.

S c a n d i n a r i c a .  Bjaernson i Ibsen 
nie żyli z sobą w wielkiej harmonii. Dopiero 
sbchód 70 rocznicy urodzin pierwszego z nich 
spowodował pogodzenie się dwóch wielkich pisa­
rzy. Niektóre dramaty Ibsena przełożono na ję­
zyk japoński i grane na dalekim Wschodzie zy­
skały gromki aplauz.

Strindberg otrzymał stypendyum Bonniersa 
w wysokości 3000 koron szwedzkich. Jestto naj­
wyższa nagroda, jaką zmarły przyznał wybitnym 
literatom.

Duński dramaturg E. Brandes, którego sztu­
kę „Under lowen" przyjęto bardzo sympatycznie, 
napisał świeżo nową komedyę „Udenfor lowen"; 
będzie ona grana w Kopenhadze, w teatrze „Da­
gmara". Holzer Drachman napisał dwa nowe 
dramaty „Morze* i „Noc", o których wystawie­
nie ubiegają się teatry wiedeńskie i berlińskie.

C e n z u r a .  Jednem z ostatnich zarządzeń b. 
ministra wojny Krieghammera był zakaz używa­
nia austryackich uniformów na scenie. Prusacy 
zakazali pokazywania na scenach teatrów w Al- 
zacyi i Lotaryngi uniformów francuskich; wszyst­
kie inne są dozwolone. Tołstoja „Zmartwychwsta­
nie" przyjęła publiczność paryska z entuzyazmem. 
Tymczasem polieya rosyjska stara się za pośre­
dnictwem ambasady w Paryżu wpłynąć na wła­
dze francuskie, aby zakazały grywania tej sztuki 
wielkiego pisarza. „ Woskresenje" przełożył na 
język francuski Rataille, a wystawia je teatr 
Odeon. II. N.

Z  K R A K O W A .
(Telefonem 1 pocztą).

— Wczoraj wieczór odbył się u delegata Fe­
dorowicza obiad, w którym wzięli udział: kardy­
nał Puzyna, biskup Nowak, generał broni br. Al- 
jbori, Julian Dunajewski, Stanisław Tarnowski, 
Michał Bobrzyński, komendant twierdzy generał 
! porucznik Dessowitz, generał-poruoznicy Horsetsky, 
Huber, Brudermann, Meduna, Kazimierz Lubomir­
ski, Stanisław Wodzicki, marszałek Franoiszek 
Paszkowski, Maryan Sokołowski i i.

— Z powodu pobytu Sienkiewicza w Krako­
wie zamierzają krakowskie cechy wręczyć mu uro­
czyście w sali cechu rzeżnickiego przygotowane 
już dawniej album, zawierąjące adresy i podpisy 
wszystkich cechów krakowskich i podgórskioh.

C0L0ŚS1UM W Niedzielę i święta dwa przedstawienia,
townto przedstaw ienie. — Początek o gods. 8] wieesAr.

B ile ty  tą  w e se ln ie !  de mabjreim u  P lo h n s .  — K a r o l?  L u d w ik a
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Z W A R S Z A W Y .
(Poe»tą).

— Kuryer Wartertwski podaje niebywały w 
dziejach teatrn fakt, wywołany arogancyą żydow­
ską: „Wczoraj w teatrze Rozmaitości na zakończe­
nie przedstawienia dawano komedyę Dobrzańskie­
go „Złoty cielec". Po podniesieniu kurtyny, kiedy 
p. Frenkiel, grający rolę Rosenblatta, zaczął swój 
dyalog, ktoś zawołał: „Precz ze sztuką! Precz z
Frenklom!“ Zajście przeciągnęło się pół godziny i 
w ciągu tego czasu l-urtynę dwukrotnie zapusz­
czano. Krzyki nie us. \ły, dopóki niesfornych 
widzów z galeryi nie wyprowadzono, a część pu­
bliczności z krzeseł nie opuściła teatru, Po usu­
nięciu ekscedentów, komedyę rozpoczęto na nowo i 
bez przeszkody dokończono".

Bezczelnych żydów naturalnie aresztowano. 
Zajście to jednak daje miarę, do jakiego stopnia 
żydowstwo rozzuchwaliło się, jeżeli w teatrze sto- 
łeoznym ośmiela się wszczynać deznocstracyę na 
sztnoe, ilustrującej stosunki żydowskie w Wiedniu 
z przed Jat 80.

K a ta s tr o fa  k o lejo w a .
O wczorajszej katastrofie kolejowej na sta- 

cyi Ghyrów ogłasza dyrakeya kolejowa następu 
jący komunikat: Przy wjeździe na stacyę Chyrów 
pociągu osobowego nr. 2012 dnia 14 bm. o godz. 
2 m. 25 w nocy, nastąpiło zderzenie z luźoą lo­
komotywą, przeznaczoną do ogrzewania wozów. 
Przy tem odnieśli uszkodzenia konduktor poczto 
wy i jeden z podróżnych. Nikt nie został zabity. 
Przerwy w ruchu nie ma

Kurj. Iw. otrzymał zaś następujący opis 
wypadku: Na dworcu w Chyrowie nastąpiło w 
środę zderzenie puszczonej w ruch lokomotywy 
z nadchodzącym z Przemyśla do Chyrowa pocią­
giem osobowym. Łoskot powstały skutkiem tego 
był ogłuszającym. Pociąg stanął jak wryty. Dały 
się słyszeć jęki i wołania. Panika, spowodowana 
strasznym hukiem, była wśród pasażerów wielka. 
Gwałtownie otwierano drzwi wagonów i z prze­
strachem z nich wybiegano na peron. Niektórzy 
chcieli wyskakiwać przez okna, nie mogąc zdo­
być sobie wyjścia drzwiami. Maszynista, prowa­
dzący pociąg, palacze i konduktor pocztowy o- 
trzymali mniejsze lub większe kontusye, także 
kilku podróżnych jest lekko rannych. Wielu po­
dróżnych, przeważnie żydów, zgłosiło się natych 
miast do miejscowego naczelnika, oświadcza­
jąc, że wskutek ogromnego przestrachu zacho­
rowali.

K o n ty n g e n t  cu k row y.
Utrudnienie eksportu wskutek złego położe­

nia geograficznego i wysokie ceny buraków — 
przydają niepospolitej wagi naszym żądaniom, 
aby w indywidualnym rozdziale kontyngentu cu­
kru przyznano Galicyi i Bukowinie stanowisko 
szczególnie korzystne, upodobniając w ten spo­
sób bodaj w części warunki egzjstencyi na­
szego cukownictwa do warunków bez poró­
wnania lepiej sytuowanej produkcyi krajów za­
chodnich.

Projekt rządowy wychodzi do pewnego sto­
pnia z założenia, że należy chronić od upadku 
słabsze przedsiębiorstwa, które mają wielkie zna- 
czenie dla okolicznego rolnictwa, ale zastosowa­
nie tej zasady jedynie do pewnej liczby drob­
nych cukrowami, zwłaszcza znajdujących się w 
rękach czeskich i morawskich „Cavaliere“, cu­
krowni, których znaczenie dla szerszych kół rol­
niczych jest minimalne; przetwarzają one bowiem 
często prawie wyłącznie własne buraki właścicie­
la cukrowni.

Równocześnie zaś zlekceważono zupełnie, 
nawet wprost skazano na zagładę wielkie, lecz 
w trudnych warunkach pracujące przedsiębior­
stwo galicyjskie, którego doniosłość nie dla je 
dnego właściciela latyfundyum, lecz dla całych 
dużych obszarów rolniczych, jest olbrzymia. Po 
litykę agrarną uprawia się zatem — jak wiele 
innych rzeczy w Austryi — tylko dla Czech, 
Moraw itp. Czyż nie ma być jej dla Galicyi i Bu­
kowiny?

Otóż wczorajsze posiedzenie Koła polskiego 
było zwołane głównie dla omówienia sprawy 
cukrowej. Chodziło o uzyskanie większego kon­
tyngentu dla cukrowni galicyjskich, gdyż przed­
łożenie rządowe wyznacza dla Galicyi bardzo 
nieznaczny kontyngent, przez co zagraża prze­
mysłowi cukrowniczemu w kraju formalna 
klęska.

W posiedzeniu Koła wzięli udział oprócz 
posłów do rady państwa, także pp.: Biliński, 
Jerzy ks. Czartoryski, ks. Lubomirski, tudzież 
minister dr. Piętak. Rozprawa była bardzo oży­
wiona.

Na wniosek dr. Koliscbera uchwalono naj­
ściślejszą poufność co do całej rozprawy i u- 
obwał, jakie Koło w sprawie cukrowej powzięło.

Przedłożenie o indywidualnym rozdziale 
kontyngentu nie jest jeszcze ostatecznie ułożone, 
ale ustalenie jego zależy głównie od p. Koerbe- 
ra, któryby mógł łatwo znaleźć formułkę celem 
uwzględnienia naszego przemysłu cukrowniczego. 
Przy pierwszem czytaniu projektu cukrowego 
nie będzie zapewne przemawiał nikt z fachow­
ców Koła polskiego, tylko prezes Jaworski złoży 
deklaracyę.

Slavische Correspondene donosi: Na wczo- 
rajszem popołudniowem posiedzeniu parlamentar­
nej komisyi klubu młodoczeskiego p. Mastalka 
zdał sprawę z obrad ankiety cukrowej. Uchwa­
lono nie przeszkadzać parlamentarnemu trakto­
waniu ustawy cukrowej w formie wniosku na­
głego i domagać się od rządu przedłożenia usta­
wy o zakazie rejonowauia buraków cukrowych. 
Plenum klubu młodoczeskiego zatwierdziło po­
wyższe uchwały swej parlamentarnej komisyi.

Koło polskie — jak dziś po południu tele­
grafują z Wiednia -  og.omnie skrzętnie zajęte 
jest sprawą cukrową, którą uważa słusznie jako 
jedną z najżywotniejszych dla Galicyi. Członko­
wie Koła odbywają ciągle rokowania z rządem 
Kartel cukrowy ze swej strony pracuje wszel- 
kiemi siłami, aby utrzymać się dalej przy swo­
jej dotychczasowej pozycyi, do której i rząd 
się skłania.

Ob< cnie więc absolutnie przewidzieć jaszcze 
nie można, jak się sprawa cukrowa dla uas za­
kończy. Stwierdzić jednak należy, 1) że sprana 
kontyngentu dla Galicyi absolutnie nie jest je­
szcze przesądzoną; 2) że rząd i stronnictwa w o- 
bec energicznego wystąpienia Koła, muszą się z 
niem liczyć. Sytuacya bynajmniej więc nie jest 
— jak to z pewnej strony przedstawić usiłują — 
rozpaczliwą.

Igieyramf i telefooenaty.
K o ło  p o lsk ie .

Wiedeń 15 stycznia. Na wczorajszem po­
siedzeniu Koła polskiego przed dyskusyą w spra­
wie cukrowej — o czem powyżej piszemy — po­
stanowiono ua wniosek p. Wojtygi domagać się 
u rządu pomocy doraźnej dla robotników w Ja­
worznie i Borysławiu, pozostających bez zajęcia.

łta d a  państw a.
W iedeń 15 styczuia. Prezydent otworzył 

posiedzenie Izby posłów o kwadrans na 12.
Zawiadomił o zmianie w ministerstwie woj­

ny, mianowicie o ustąpieniu br. Krieghammera 
i mianowaniu gen. Pitreicha,

Minister skarbu przedłożył rozporządzenie 
cesarskie w sprawie 6-miesięcznego prowizoryum 
budżetowego.

Prezydent wyższego sądu kraj. dr. Aleksan­
der T c h o r z n i c k i  zawiadomił, że z powodu 
powołania go do Izby panów, składa powierzony 
mu przez Izbę posłów mandat członka trybu­
nału stanu.

Odczytano
interpelacye 1 wnioski.

P. Stein i tow. przedłożyli naglący wniosek 
wzywający izbę do natychmiastowego rozpoczęcia 
obrad nad budżetem za r. 1903.

P. Klofacz i tow. przedłożyli naglący wnio­
sek w przedmiocie przeznaczenia kredytów na 
cele budowy dróg wodny cb. Wniosek ten nie u- 
zyskał dostatecznego poparcia.

Po licznych zapytaniach i formalnych kwe- 
styach przystąpiono do dyskusyi nad

naglącym wnioskiem  Fressla
i tow. w sprawie stosunków językowych na 

kolejach państwowych w Czechach.
Pierwszy zabrał głos poseł Fressel dla uza­

sadnienia swego wniosku i do tej pory (godz. 5) 
przemawia. Mówi po czesku.

W iedeń 15 styczuia (Tel. pryw.) Smutne 
nasze przepowiednie co do przebiegu sesyi rady 
państwa gotowe się sprawdzić.

Dzisiejsze posiedzenie przynajmniej nie ró­
żniło się ani na jotę od przedświątecznych. Ra­
dykał czeski Fressl mówi po czesku już kilka 
godzin.

Posiedzenie zaczęło się od wniosku nagłego 
i omawiania kwestyi najzupełniej obojętnej.

Sala pusta, jak dotychczas. Prezydent Vet- 
ter znużony drzemie w fotelu i od czasu do czasu 
tylko, gdy gdzie na galeryi błyśnie jasna jedwabna 
bluzka lub zamaszysty kapelusz się ukaże, po­
dnosi lornetkę do oczu i bada nowo przybyłą.

Emisaryusze rządowi konferują i biegają, 
lecb i ich poczyna ogarniać znużenie.

Nawet stary Schoenerer jakiś nie swój, 
przybladł i spoważniał, zapewne wskutek różnych 
afer domowych.

Fressl wygłasza obstrukcyjną mowę na te­
mat germanizacyi przez koleje państwowe, kry­
tykuje system ministra kolei Witteka i upośle­
dzenie towarzystw kolejowych. Mówi od wpół 
do 12 po czesku w wolnetn tempie, a z wyjąt­
kiem Klofacza nikt go nie słucha. t

Wskutek'tej długiej mowy deputowani i po­
litycy zyskują na czasie do rokowań; radzą ża- 
wzięcie.

Po długich deliberacyach udało się nakłonić 
Czechów do zaniechania obstrukcyi i dopuszcze­
nia do obrad nad konwencją brukselską. Lecz 
radykali czescy i radykali niemieccy nie chcą pod 
żadnym warunkiem od swoich nagłych wniosków 
odstąpić.

Radykali czescy i Klofacz nie chcą ani sły­
szeć o ustępstwach. Rokują z uimi na przemian 
to Mastalka i Pacak, to ktoś ze strony rządu. 
Klofacz powiada, że ustąpić pod żadnym warun- 
w tej sprawie nie może, bo byłoby to preceden- 
sam dla ustawy wojskowej, a tej radykali czescy 
pod żadnym warunkiem przepuścić nie chcą.

Wobec tego rodzaju opozycyi radykałów 
nie ma mowy o dalszych rokowaniach.

Niemcy radzą obstrukcyę przełamać gwał­
tem, chcą, aby się odbywały bardzo długie posie­
dzenia, a gdy to nie pomoże, domagają się uży­
cia gwałtownych środków. Koerberowi dotychczas 
nie udało się odwieść Niemców od wykonania 
jakiego niebezpiecznego eksperymentu.

Spraw y p arlam en tarn e .
Wiedeń 15 stycznia. Na dzisiejszem po­

siedzeniu niemieckiego stronnictwa postępowego 
zdał poseł Gross sprawę z konferencji swej z 
prezydentem ministrów w sprawie umożliwienia 
przystąpienia do porządku dziennego w izbie po­
słów. Nad referatem Grossa rozwinęła się dłuż?/,a 
dyskusyą. Wszyscy wyrazili zdanie, że obeene 
stosunki w parlamencie nie tylko są ubolewania 
godne, lecz wprost niemożliwe. Postanowiono, że 
w razie, gdyby możliwe było przystąpienie do 
dyskusyi nad ustawą cukrową w izbie, pierwszy 
zaraz mówca stronnictwa zaprotestuje przeciw 
dalszemu nadużywaniu form parlamentarnych, 
które nie będzie więcej tolerowane!

Uznano za rzecz konieczną, by w przyszło­
ści tylko cofanie a nie jak dotychczas odkłada­
nie nagłych wniosków było dozwolone.

Ku końcowi posiedzenia nadeszła wiado­
mość, że przystąpienie do obrad uad ustawą cu­
krową w Izbie uie będzie mojtiwe, ponieważ 
Czesi nie chcą óofnąó nagłych wniosków. Pono­
wnie wyrażono przekonanie, że obecnym stosun­
kom trzeba ostateczny położyć koniec.

t  K a r d y n a ł P a ro eeh i.
R z y m . 15. stycznia. Kardynał Paroeehi 

zmarł dziś o godz. 2 nad ranem.

C ezarzew iez n iem iec k i  
w  P eter sb u rg u .

B erlin 15 s'ycznia. Niemiecki następca 
tronu wyjechał do Petersburga.

P a r la m e n t n iem ieck i.
Berlin 15 stycznia. Parlament niemiecki 

zajmował się wczoraj rezolucyami do taryfy 
cłowej. Komisya zaproponowała uchwalenie re- 
zolucyi z wezwaniem do rządu, aby rozważył 
sprawę umożliwienia powstania r a f i n e r y i  n a ­
f ty w Niemczech przez stosowne uregulowanie 
ceł na ropę naftową i naftę destylowaną. Rezo 
lucyę tę przyjęto.

Obradowano następnie nad rezoluoyami, 
wzywającemi rząd, aby odnawiając traktaty han­
dlowe zniósł najznaczniejsze uprzywilejowanie 
tych państw, które nawzajem nie dają Niemcom 
równych przywilejów.

P. Speck przedłożył rezolucyę z wezwą 
niem rządu, aby nie przyznawał ustępstw tym 
krajom, z którymi zawarte traktaty handlowe 
dotychczas nie przyniosły Niemcom żadnych ko­
rzyści.

Posadowsky w imieniu rządu wystąpił prze­
ciw tym rezolucjom.

B e r liń s k ie  K o to  p o lsk ie .
Berlin d. 15 stycznia. Koło polskie w sej­

mie pruskim ukonstytuowało się na pierwszej se­
syi po posiedzeniu plenarnem sejmu w następu­
jący sposób. Przez aklamacyę wybrany prezesem 
dr S zu m a n ,  wiceprezesem hr. Kwilecki; kwe­
storem Jerzykiewicz; sekretarzami ks. Stychel i 
Grabski; do komisyi parlamentarnej ks. Jażdżew­
ski i Czarliński a na zastępców ks. kanonik Neu- 
bauer i Brodnicki; do komisyi budżetowej Głębo­
cki, szkolnej ks. Stychel, petyoyjnej Brodnicki, do 
komisyi rugów wyborczych dr. Mizerski.

W en ezu ela .
Caracas d. 15 stycznia. Onegdaj przyszło 

znowu do walki miedzy wojskami powstańców a 
rządowemi koło Cumana. Powstańcy ponieśli 
dotkliwą klęskę, przeszło 80 powstańców poległo, 
a kilkuset dostało się do niewoli.

Genewa 15 stycznia. (Tel pryw.) Policya 
uwięziła rosyjskiego księcia Nakaszidea, awan­
turnika, skazanego w Rosyi w r. 1885 na śmierć 
za nihilizm a następnie ułaskawionego. Z więzie­
nia dożywotniego uciekł.

Petersburg; 15 stycznia. Frateiłelstmen- 
nyj Wie8tnik donosi, że ukazem carskim został

mianowany W. Ks.^Michał Mikołajewicz preze­
sem Rady państwa na rok 1903, zaś wielki ksią­
żę Aleksander Michajłowicz kontradmirałem. Ge­
nerał Petrow, naczelnik poczt i telegrefów, został 
mianowany członkiem Rady państwa przy ró- 
wnoczesnem uwolnieniu z dotychczasowych sta­
nowisk.

M a d r y t .  15. stycznia. Hiszpański poseł 
w Tangerze donosi, że wobec tego, iż pretendent 
i wojska jego są już blizko Fezu, cudzoziemcy 
i konsulowie postanowili opuścić miasto. Nie­
miecki wice konsul wyjechał już z Fezu.

Rozmaitości.
Si Teatr Eleonory Duse. Głośna tragiczka 

włoska zbiera obecnie wawrzyny i dolary w St. 
Zjednoczonych. Na przyjęciu n małżonki prezyden­
ta, pani Roosevelt, spotkała się z córką miliardera. 
Pierponta Morgana, której opowiedziała o zamia­
rze założenia teatrn, niezależnego od dochodów 
dziennych, gdzie mogłaby wystawiać dzieła D’ 
Annunzia. Hr. Frankenstein podarował na ten cel 
grant nad jeziorem Albańskiem, jest też jnż część 
kapitała, lecz brak jeszcze l 1/ ,  mil. fr. Panna 
Morgan zapewniła artystkę, że jej tę sarnę dostar­
czy, tak, że gdy Eleonora Dnse powróci do R zy­
mu będzie mogła rozpocząć bndowę swego teatru.

SI Wulkany Środkowej Afryki. W północno 
zachodniej krawędzi niemieckiej wschodnio-afrykań- 
sbiej kolonii rozciąga się kraj Raanda; jest to wy­
żyna, otworzona z trzech teras. W środku pomię­
dzy jeziorem Tangaujika a jeziorem Wiktoryi 
utworzyły potężne geologiczne katastrofy wielki 
środkowo-afrykański wał rozdarty szczeliną, która 
jest początkiem systemn rzecznego Niln. Tu pow­
stało też ośm olbrzymich wulkanów i cały szereg 
mniejszych. Wulkany te zamknęły drogę rzekom 
na północ płynącym i utworzyły jezioro Kiwu. Tak 
powstał podwójny dział w ód: systemu Kongo i sy­
stemu Nilu i jego dopływów. Królestwo Ruanda 
jest obok Urundi ostatniein z wielkich autokraty­
cznych państw taj okolicy. Mieszka tu ród olbrzy­
mów ; przeciętnie dochodzą tu ladzie od 1 -90 me­
tra do 2 2 metra wysokości. Okolice wulkanów 
przedstawiają wspaniałą panoramę . równina zalana 
lawą kn południowi wulkan 3500 metrów wysoki 
— a na wschodniej krawędzi dragi 4300 metrów 
wysokości. Zbocza wulkanów okryte lasem dziewi­
czym, zaludnione niezliczonemi stadami słoniów. 
Kraina jest gęsto zaludniona i bardzo urodzajna ; 
ludność przyjacielska, ale niedowierzająca i chciwa 
bardzo. Wiadomości te — pierwsze dokładniejsze 
o całej tej krainie • - zawdzięczamy Drowi Ryszar­
dowi. Kandt’owi, ktiry pięć lat bawił u żródlisk 
Nilu i obecnie miał odczyt o swej podróży w to 
warzystwie kolonialnem niemieckim w Kolonii.

fSL ryn k ów  tow arow ych .
B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie  dnia 15 stycznia 

Ceny *a 50 kilogramów loso Lwów. Walut* koronowa. 
Psienioa gotowa 810 do 8’15, pszenica nowa 7 80 do 
7'90, żyto gotowe 6'50 do 6 75, na term. 6 25 dc 8'70, 
owies obroczny got. 6-25 do 6 50, na term. 6 25 do 6 40, 
jęczmień paat 5'50 do 575, jęczmień browarny 5 80 
dc 6'25, rzepak nowy 9-60 do 975, łrianka 8 50 do 
8-75, grosh pastewny 875 do 7 25, groch do gotowania 
7-75 do 10-60, wyka 640 do 6'60, bobik f '75 do 6-00, 
hreozka !)•— do 0'—, kukurudsa nowa 6'20 do 640, stara 
0'— do -0—, chmiel za 56 kilo —•— do — . koniczyna 
czerwona 75-— do 85-—, biała 75'— do 125-—, szwedzka 
65-— do 95-—, tymotka 28 — do 36-—

Spirytus looo za 50 lit. gotowy 1600 do 16 20 
paritaz Tarnopol eskontyngentowy 875 do 9'00.

Usposobienie słabsze, co do pszenicy i żyta, nato­
miast w koniczn tendeneya zwyżkowa.

W ie d e ń  15 stycznia. Onkier (spopojnie) 2195 do 
— —. Nafta galicyjska — do — ■—. Spirytus 37 00 
do — —.

W ie d e ń  dnia 15 styczniA Kurs w kor. i po o . 
klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7-82 do 7*88, żyto
s  i wiosnę 6'97 do 6 98, kukurudza na listopad —• ,
kukurndza na mąj-ozerwiec —•—, owies na wiosnę 6'41 
do 6-42, rzepak na styczeń-luty —■—, rzepak na sier- 
pień-wrzesień — , olej rzepakowy na styozeń-kwiecień 
—•— dc —•—. 1

Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pięknie.

B n d a p e s z t  dnia 15 stycznia Knrs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7-74 do 776, 
żyto na kwiecień 697 do 698, owies na kwiecień 8-18 
do 6-19, kukumazE na maj 5‘85 do 5'88, rzepek na s;er- 
pień 1170 do 1180.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pięknie.

Dział ekonomiczny.
/3 Ankieta cukrowa w Wiedniu ukończyła 

wczoraj obrady ; te zakończyły się porozumieniem 
między fabrykantami cukrn surowego i cukru bia­
łego we wszystkich zasadniczych punktach. Wynik 
obrad ankiety przedłożony będzie rządowi do dal­
szego traktowania.

fŁ  r y n k ó w  p i e n i ę ż n y c h .
W ie d e ń  dnia 15 stycznia (TeL „Gazety Narodo- 

wssj“). Zamknięcie giełdy o godz, 2 m inut 80 po połud­
niu. Akcye austr. zakł. kred. 691-—, węg. zafełailo kred. 
731'—, Anglobanku 275 —, Unionbanku 543-—, Bank-, 
dla krajów koioonych 398-75, Bankrersum 459 — b- -

denereditu 941—, GaL Banku hipot. 538'—, kolei pań­
stwowych 699'--, kolei południowej 59-—, tramwaju A. 
— , B. — , kolei Elbenthal 454'-, kolei północnej 
—■—, kolei czemiowieokiej —"—, alpiny 390 50, Buna 
Murań a 488'—, praskiego towarz. ieL 1588'—, fabryki 
broni 314'—, tureckie tytoniowe 887'—, oblig. węg. m- 
demniz. 98 75, renta majowa 10110, austr. renta koro­
nowa 101-— węg. renta koronowa 98'85, 56-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 96'95, 4-procent. listy banka krajowego 
98'—, 4Yj-procent. listy banku krajów. 102'—, 4-prooant. 
listy banku hipotecznego 96'25, 4'/j-proc. listy banku 
hipotecznego 100-75, 5-procont. listy bankn hipotecznego 
llb'55, 4-procent. gaiio. oblig. propinac, 99'55, 4-proc. 
galie. poźyozka kraj. z r. 1893 r. 9875. 4-procent. poży­
czka m. Lwowa 95 50, losy tureckie 115-—, marki 117T8, 
ruble 252 75.

Pcuryń 15 stycznia Giełda wieczorna. Trzy pro­
ce; tnwa renta 100-00. Męka 29'05.

Berlin 15 stycznia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
auatryaekie 85-30 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus 43-—, Austryackie kredyty —•—, Disc. Oomman- 
dit, —•—.

F r a n k f u r t  15 stycznia. Giełda wieczorna. Au­
striackie kredyty 217 50 Kolej państwowa —'—, Alpi­
ny —"—, Disconto 193-80. Laura 21975.

LOSY.
W iedeń 15 stycznia. Kursa giełdy wiedeńskiej. 

Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z roku 
1880 3% 267'—, Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z r. 1889 8°j0 
266-50, Tow. żogL na Dunaju 100 złr. 4% —•—, Ure- 
gulow. Dunaju z 1880 100 złr. 5 ’/o 283’—, Węg. Banku 
hip. po 100 złr. 4°/0 266-—, Pożyczka serb. prem. po 
10O fr. 2e/o 90-50, Tureckie obL prem. kolej, po 400 fr 
115"— b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilioa) 5 
złr. 19-10, Zakł. kredyt, dla h. i p. po 200 kor. 434'—, 
Clary 40 złr. 183’—, Pożyczka m. Insbruka 20 złr. 84-00, 
Losy m. Krakowa 20 zł. 75"—, Pożyczka m. Lubiany 20 
zł. 73 —, Ofen 40 zlr. 180 —, Palffy 40 złr. 178’—, Oeerw. 
krzyża austr. tow. 10 złr. 55-75, Czerw, krzyża węg. tow- 
5 złr. 28'35, Losy fund. arc. Rudolfa 10 złr. 78‘—, Salma 
40 złr, 285-—, Pożyczka Salcburgska 20 złr. 74’—, Po­
życzka St. Genois 40 złr. 000'—, Losy komunalne mia­
sta Wiednia z 1874 457-—.

Nadesłane,
,ii- ?.§ rubrykę R edakcja nie odpowiada.

Wilhelma płynne wcieranie

„B A S S O R IN * *
c. k. uprzyw. 1871 

1 kamionka K. 2, paczka poczt. = 1 5  sztuk K. 24.
Wilhelma c. k. uprzyw. „Bassorin" jest środ­

kiem, którego działalność opartą jest na prakty­
cznych doświadczeniach i naukowych badaniach, 
wyrabiauy wyłącznie w aptece

Franciszka Wilhelma, c. i k. nadworn. dostawey
w Nennkirehen, Niższa Austrya. 

Używany do wcierania uśmierza ból i działa kura­
cyjnie przy cierpieniach nerwowych, jako też bolu 
muskułow, członków i kości.

Przez lekarzy bywa on zalecany, gdy ból wy­
stępuje po silnym wyczerpaniu na marszach, albo 

o zastarzałych ranach, dlatego używany on jest z 
obrym skutkiem przez turystów, leśniczych, o- 

grodników , wyścigowców i cyklistów , również 
jako ochronny środek przed ukłóeiem owadów.
Jako znak prawdziwości, odbity jest na opakowaniu 

herb gminy Nennkirehen (dziewięć kościołów).
Nabyć można we wszystkich aptekach, gdzie nie ma 

zażądać wprost od firmy.

Komisya lekcyjna Tow. Bratniej Pomocy 
słuchaczów Wszechnicy" poleca ukwalifikowanych 
korepetytorów i nauczycieli domowych, jakoteż po­
średniczy w udzielaniu zajęć biurowych. W spra­
wach lekcyjnych urzęduje na uniwersytecie od go­
dziny 12 — 1 w południe, Co do zajęć biurowych 
udziela informacyi w lokalu Towarzystwa, Pasaż 
Mikolascha, H , p.

Okulista
JD x. Lieon (̂ rader
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fucbsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy u l i c y  K a r o l a  
L u d w ik a  L  & od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

Dr. Władysław KRUSZYŃSKI
powrócił z Lubienia

ordynuje od 2 - 4 ,  ul. C h o rą ż c z y z n a  g lĘ

MOTEL EUROPEJSKI
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dn. 15. stycznia 1902. 
hr. A. Czapski z Rosyi, A. Zaremba Cielecki z 
Hadynkowiec, W . Słotwiński z Krukwińca, K. To- 
rosiewicz z Rn siłowa, dyr. Slęk z Krakowa, S. 
Malcek z Wiednia, ks. J. Dwernicki z Uhnowa, 
M. Lubowiecka z Królestwa, J. PedliAski ze Scho- 
dnioy, T Karecki z Pieniaki, J. Thnlie z Rze- 
pniowa.

Do dzisiejszego nom era dołączamy prospekt 
„Nowego Dzwonka" pisma dla ludu, wydawanego 
w Krakowie przez ks. M. Dzinrzyńskiego.
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Morderstwo
na Great Porter Square Nr. 119.

— A więc nie jestem panu nic winien — 
rzekł Sydney — proszę o moje weksle.

Mr. Pelham otworzył pulares drzącemi rę­
kami Był bardzo rozdrażniony, ręce mu się trzę­
sły; nie wiem więc, czy przypadkowo, czy nau­
myślnie z wekslami wyjął papiery, listy i foto­
grafię Gracji i wszystko rzucił na stół.

Widzieliśmy to wszyscy i w naprężeniu o- 
czekiwaliśmy, co zrobi Sydney.

On zaś wziął do rąk fotografię i poszli czy­
tać napis. Na chwilę skrzyżował się zwrok Syd­
ney^ i Gracyi. Gracya uśmiechnęła się jak dzie­
cko, które chcą ukarać, a Sydney oddał fiotogra- 
fię Pelhamowi, a trzymając weksle — rzekł:

— Czy to wszystkie?
— Wszystkie.
— Mocno się pan mdlisz — rzekł Sydney, 

jakkolwiek nie liczyłem je, wiem, że posiadasz 
pen jeszcze weksel na trzy tysiące. Wszak mam 
racyę? Jesteś pan zwyczajnym oszustem.

— Za to słowo dasz mi pan satysfakcyę — 
zawołał Pelham z wściekłością.

— Namyślę się, W każdym razie me w 
tym domn. Nie zapominajmy, że jesteśmy w o- 
becności damy,

To mówiąc złożył Gracyi ukłon z najwy- 
szukańszą grzecznością.

— Teraz panowie — rzekł — zwracając 
się do nas — raczcie oglądnąć stolik do rulety, 
czy w miejscu 5 i 24 nie ma śladów fałszer­
stwa.

Koło zostało przeglądnięte i moje podejrze­
nia się ziściły. Powiedziano, że miejsca te zostały 
bardzo zręcznie sfałszowane.

— Człowiek ten musi być skończonym nik­
czemnikiem, gdyż fałszerstwa mógł dokonać tyl­
ko, włamując się w nocy do tego domu. Adolfie, 
uie mogę ci powinszować kuzyna!

Młody człowiek z purpurową twarzą od­
wrócił się zawitydzony, — Sydney zaś zwrócił 
się do Gracyi i wyciągnął ku niej rękę. Zdziwio­
na, ze strachem i uwielbieniem podała mu rękę. 
Syduey przyprowadził ją przed Pelhama.

— Dożyłem ciężkiego rozczarowania —
rzekł.

Uważałem się za właściciela drogiego klej­
notu. Zrzekam się Gracyi, chociaż myślę, że gdy­
bym zażądał, raczej by t& mną poszła. Oprę się 
jednak tej pokusie i nie ehcę pana jednego dnia 
wszystkiego pozbawić.

— Sydney — zawołała Gracya, wyciągając
rśce.

— Bądź pani zadowoloną, złamałaś mi serce. 
Ty mnie, lub ja ciebie byliśmy niegodni. Chodź­
cie moi panowie. Komedya skończona. Adolfie 
mój, biedny chłopcze, żal mi cię bardzo, eóż ro­
bić, tak się dzieje na świecie.

Scena, która teraz nastąpiła, była dla mnie 
tak straszna, ie nie pamiętam jej dokładnie.

Wiem, że widziałem jakby mocowanie 
się, dyszałem namiętne i czułe słowa Gracyi do 
Sydney’a. Pelham wyrzucił kilka przekleństw, a 
Gracya objęła rękoma Sydney’a, jak gdyby go 
chciała zatrzymać. Nagle rzuciła mu się krew u- 
etami i upadł zemdlony.

Zanim przybył wezwany lekarz, przyjaciel 
nasz zakończył życie. Ostatnie spojrzenie było 
dla tej, która go tak haniebnie zdradziła, a któ­
rą prawdziwie kochał.

Bez dedztwa się nie obeszło, lecz doktorzy 
wystawili świadectwo, że Sydney umarł na pęk­
nięcie aorty serca.

Jestem przekonany, że Gracya była winną 
i w moich oczach dokonała morderstwa.

Zdarzenie to wywołało wielkie wrażenie. 
Sam muszę przyznać, że spoważniałem i długi 
czas nie brałem udziału w żadnej grze.

Przed tem zdarzeniem umarłą moja matka, 
ja zaś korespondowałem pilnie z ojcem. O tej 
sprawie doniosłem tylko, żem stracił tragicznym 
wypadkiem przyjaciela.

Wkrótce przerwała się wymiana naszych

listów i to ze strony ojca; zapytany odpisał mi, 
że jest zdrów, lecz ma wiele zajęcia. W kilka 
miesięcy zdumiałem na wiadomość jego powtórne­
go związku.

Wiadomość ta wprawi cię w zdumienie — 
pisał mnie — lecz jestem przekonany, że się u- 
cieszysz, gdy ci powiem, że jestem bardzo szczę­
śliwy. Macocha Twoja jest miodem, ślicznem 
stworzeniem.

Dalej wyrażał życzenie, abym przybył do 
Londynu . w moim własnym interesie, mianowicie 
chciałby ze mną pomówić o przyszłym za­
wodzie.

Nie miałem powodu być niezadowolonym, 
nie byłem też nim wcale, było mi tylko przykro, 
że ojciec w takiej tajemnicy przedetnną się oże­
nił. Ton listu wskazywał, że małżeństwo ojca 
było li tylko z miłości, lecz więcej mnie jeszcze 
dziwiło to, żem nie otrzymał zawiadomienia o 
ślubie. Przyczynę tego zaniedbania przypisywałem 
tylko młodej damie. Wkrótce wyruszyłem do 
Londynu i miałem sposobność poznać moją ma­
cochę. Udałem się wprost do biura ojca i zosta­
łem jaknajserdeczniej przyjęty. Sam ojciec tłuma­
czył się, że niechciał mnie zostawić w nieświa­
domości ślubu, lecz narzeczona wymagała tego i 
prosiła. Zapewniał mnie, że jest szczęśliwy i w paru 
słowach opowiedział mi bistoryę spotkania swego 
z Lydią Wilson.

— Wszyscy mogą mię potępiać, żem źle

uczynił — mówii do mnie — żeniąc się z tak 
młodą istotą i muszę przyznać, że gdyby był kto 
inny na mojem miejscu, potępiłbym go takie. 
Lecz nie mogłem się oprzeć pokusie i jestem 
szczęśliwy. Znajdziesz w niej dziwną mieszaninę 
prostoty, dowcipu i niewinności. A teraz, mój 
chłopcze, chodźmy do domu.

Żona meg-> ojca, gdyśmy przyszli, była nie­
widzialna, powiedział mi ojciec, że się ubiera i 
wkrótce zejdzie na obiad.

— Nie wiedziałem — rzekł ojciec, — ie 
będą dziś goście, wolałbym przepędzić ten wie­
czór tylko z tobą.

Gdyśmy zeszli do salonu, zastaliśmy tam 
już około szesnaście osób zebranych, a mnie zu­
pełnie nieznajomych. Miałem jednak nieprzyjemne 
uczucie, że nie należą one do najlepszego towa­
rzystwa. Dopiero na sekundę przed obiadem zja­
wiła się żona mego ojca.

— Fryderyku — rzekł ojciec — oto moja 
żona. Kochana Lydio, to mój syn, o którym oi 
tyle opowiadałem.

W tej chwili wszedł służący, prosząc (io
stołu.

Dopiero teraz prowadząc do stołu moją ma­
cochę, mogłem zobaczyć jej twarz i o mało ze 
zgrozy nie krzyknąłem. Obok mnie, szła Gracya, 
której zdradę przepłacił życiem Sydney.

(Ciąg dal. nast.)

Pierwsza kraj. fabryka 
wyrobów z papieru S. W. Hiemoiowsfeiep, Lwów, Bibułki ̂ cygaretowe itp.

Do nabycia w sklepie przy Plaeu Marysekim L 8, 
oraz w innyoh handlach papierowych we Lwowie 
pg prowincyi. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie.
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV. 

E L  O ax> ezL ćL -cL .
TOM TRZECI.

I sam posuwa się z lekką kawaleryą, gre- 
nadyerami i muszkieterami, lecz i oni w niepo 
rządku cofać się muszą aż do kwatery kró­
lewskiej.

Ludwik XV głosem i giestem zatrzymuje 
uciekających.

— Umrę, lecz nie opuszczę stanowiska.
Wszyscy go otaczają, lecz zda się wszystko 

stracone... Niebezpieczeństwo straszne...
Już kolumna się zbliża z bronią na ramie* 

niu; ogień wszystkich hateryj zgaszony. Tysiące 
zdań krąży, w około popłoch panuje, chwila je­
szcze, a bitwa przegrana.

Richelieu adjutant królewski okryty ku 
rzem i potem, z włosem rozwianym, ołą głową, 
ten dworak przemieniony na wojaaa, został wy­
siany do Fontenoy, by zobaczyć dokąd rozcią­
gnęła się kolumna.

W tern człowiek trzymający dwa papiery,

pióro i kałamarz, zatrzymuje go pod redutą i 
mówi do niego spiesznie:

— Podpisz! koniecznie podpisz 1
— Niepodobna! nie podpiszę za króla!
— Jesteś jego pierwszym adjutantem. Roz­

kazy królewskie mogą być przez ciebie dziś 
podpisywane.

— Nie panie. Objaśnienia, jakie ml dajesz 
a które zawiozę królowi, są bardzo ważne przy­
znaję, lecz odmawiam stanowczo to, czego pan 
żądasz.

.Mężczyzna wziął papier, trzymany w lewej 
ręce mówiąc:

— Czytaj pan!
„Jeżeli pan Richelieu ehoe mi się przysłu 

żyć, niech wypełni natychmiast to, co żąda pan 
Saint Germain“.

Tak było napisane na owym świstku i pod­
pisane przez markizę de Pompadour

Ricłrtłieu się zawahał.
— Dałem panu środek ocalenia armii fran­

cuskiej i wygrania bitwy — mówił Saint Ger* 
main — daj mi pan w zamian podpis, a ja ci 
ręczę słowem honoru, że możesz to uczynić bez 
obawy.

— A więc daj!
Wziął Ricbelieu podany papier i pióro i 

jp,odpisał.

— A teraz niech każdy z nas działa na 
swoją stronę. Ja panu przysięgam, że tam przy 
drugiej reducie znajdzie się otwór w kolumnie.

Richelieu w galopie powrócił do kwatery 
króla. Kolumna angielska, której głębokość zaj 
mowała całą przestrzeń pola bitwy, stała nieru­
choma, panią stanowiska, Kule podnosiły zienię 
pod nogami konia królewskiego; była to jedna z 
tych ohwil, w której honor króla, wi ska, krajt* 
jest postawiony na jedna kartę walki.

Richelieu odjechał, Saint G-ermain puścił 
się na prawo i wyjął maseczkę aksamitną z kie­
szeni i zakrył nią twarz. Tak dostał się do Fon­
tenoy, gdzie trzecia część domów była już w po­
piołach.

Fontenoy było spustoszone; wszystko co po­
siadała wieś, pojechało pod komendą d’Estries, 
by się złączyć z korpusem Artoinya. UmarlWi 
ranni leżeli na ziemi.

Na miejscu koło kościoła stały jeszcze czte­
ry duże domy, Saint Germain wszedł do jednego 
z nich.

— Zaledwie przestąpił próg, gay usłyszał 
straszne pianie koguta, a za nim ze wszech 
stron domu, ukazali się ludzie. Wszyscy nosili 
mundur francuski, najwięcei było grenadyerów i 
gwardyi.

Pierwszym był Fanfan la Tulipe i jednym 
szusem znalazł się przy Saint Germain.

— Czyś działał? — zapytał go hrabia.
— Tak,
— Sabina?
— Porwana.
- A C ?
— Jest na tropie. Wszystko się jak najle­

piej udało.
— Dobrze! Jestem zadowolony z ciebie!
A obracając się do tych, co go otaczali, 

powiedział Saint Germain.
— Koguty, kury, kurczęta. Wy wszyscy, 

których wydobyłem z drogi złej, by was napro­
wadzić na drogę honoru i wy wszyscy, których 
nauczyłem rozpoznawać złe od dobrego, wy 
wreszcie, którzy byliście istotami ostatniego rzę­
du, a z których uczyniłem ludzi, musicie dziś za­
płacić ojczyźnie ten sam dług. Mundury, które 
nosicie, uszlachetniają was. Idźcie pokazać An­
glikom, co może wasza siła i zręczność.

— Naprzód! — wykrzyknęło dwieście gło­
sów, a bagnety i lance zabłysły w powietrzu.

— Gdzież on jest? — zapytał Saint Ger­
main Tulipana.

Wskazał mu drzwi. Saint Germain wszedł 
do małego pokoju i tam dopiero zdjął maskę.

Grenadyer królewski tam się znajdował,

szarpiąc gwałtownie kraty okna, jakby je chciał 
wyłamać.

— Roland! zawołał Saint Germain.
— Gilbert I — krzyknął Roland radośnie. — 

A więc jestem wreszcie wolnym.
— Tak jesteś wolny i będziesz walczył.
— Umrę.
Chciał biegnąć do drzwi, Saint Germain go 

wstrzymał.
— To ja kazałem cię tu zamknąć.
— Ty! — krzyknął Roland.
— Tak chciałem cię ocalić przed tobą sa­

mym, do chwili, kiedy będę mógł ci powiedzieć.
— Naprzód!
— Słuchaj, Rolandzie, chwila jest stanow­

cza. Są tam wierni żołnierze, którzy czekają na 
ciebie. Staniesz na ich czele. Fanfan la Tulipe 
cię poprowadzi.

— Jakto on, co mnie tu siłą zamknął?
— Z mojego rozkazu. Ale słuchaj. On cię 

zaprowadzi. Zaatakujesz z nim kolumnę angiel­
ską. I nie dziw się temu, co się stanie. Bij się 
Rolandzie, jesteś żołnierzem Francy i. A gdy ty 
się bić będziesz, ja pójdę oswobodzić tę, ;tóra 
cierpi! Niech cię ujrzę zwycięzcą Rolandzie, a 
Nicetta ci podziękuje.

(C. d. n.)

DBOBNE OGŁOSZENIA
po S  et. od wyraża.

M to ś l in y  najtaniej
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 

szyn, — Brzeżany.
Popierajcie przemysł krajowy polski l

Rządca dóbr
komity rolnik i hodowca, doświadczony 

plantator burak iw i chmielą, gruntownie 
znający gorielnictwo i lasowość, poszukuje 
odpowiedniej posady. Łaskawe listy pod

I K n r > ł “^ l i l r  Lwów poleca wszel- J. l\nD rallK  kie lastrumenta ■*- 
zyoi. i lUleijraJąoe. Cenniki besplatni*.

S .  J .  odbiera Administracya.

N a sprzedaż
Majątek ziemski w powiecie rohatyńskim, 
a godziny od Lwowa, 20 minut oc stacji 
kolejowej. Piękny dom piątrowy, park. a fol­
warki, gorzelnia, las, pasze wolowe, gleba 
'ląrdzo dobra, majątek dobrze zagospodaro­
wany z inwentarzem żywym i martwym. 
Obszar 1740 morgów. Cena 370.000 zł. 
Bliższych wyjaśnień udzieli kan- ryt adw. 
dr. Ferd n ..jd a  la... .otuow ekie- 
go, Lwów, P ańska 3. 8679

Czerwone i
5 kilo czerwonych pomarańcz 3 kor. ao h.
i  oryg. skrzynka 300 sztuk 12 ,  — „
5 kilo mandarynek z Malty 3 „ 20 ,
5 „ karczochów albo sa!atv 5 ., 50 „

franco za pobraniem pocztowem

G im i i  S j a i t a i ,  T riest

Fachom m ia n
Kto chce mieć

na zimę dobrą, ciepłą kołdrę, niech się 
oda z walaniem ao jeeyalnej pracowni 
kołder i materaców J l sefa Schust-:ra, 
Lwów, Kopt. alka 5. Nowość 1 Kołdry 
na pacha, oodwójne, z obu stron do użyf 
ku, zaleear * dla chorych Ino osób nie 
sm o ssący ciężkich kołder po z 16, ld, 
20 zł. Atłasowe jedwabne po 20, 25, 30 
i 36 zf. 8685

„Dobrobyt"
O m  lw u  G alicyisM  

Kas O sz ^ io śsL
lut wyszedł numer I., rocznik II. 

I zawiera:
Rys historyi ekononricznej Galicyi 
w końcu XVIII stulecia, przez N. 
Sokoinickicgo. — Pomieszkania dla 
urzędników w budynkach Kas osz­
czędności.— Z praktyki ądowej.— 
Budżet krajowy na r. 1903. — Bi­
lans płatniczy Austro-Węgier przez 
(erbe). — Reforma waluty. — Lo- 
terya liczbowa w Galicyi. — Nowe 
banknoty 1000-koronowe .— Wyka­
zy bi.Jku austro - węgierskiego. — 

Notatki. — L M O w a n ia . 
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redakeya i Administracya: Lwów, 

ul. Kopernika 7. 8445

TURY KOTYLIONOWE
p o leca  n a jta n ie j  m a g a zy n  firm y

Kauczyński & Oberski, Lwów.
a

obzn^Mniony gruntownie z wsz IMsmi g 
lęzlami gospodarstwa jakoteż z gorzelnic- 
twem, niemniej egzaminowany leśnik, silny, 
zdrów, energiczny, nadzwyczaj oszczędny, 
który "Jksntścle lat prowadzi większe go­
spodarstwo, chce zmienić posadę od kwie­
tnia lub lipca 1903, z zupełną gwarancją 
uczciwości. Łaskawe oferty pod „Rawicz1* 
post. restante Lwów, główna poczta — za 

o] zaniem kwitu instratowego.

Szprycowanie Matico
PP. GR1MAULT i K-, w Paryżu

Skuteczność niezawod-1 
na w leczeniu rje^gcfeki 
bez utrudzenia żo łądka,! 
które zawsze pociaga za j 

, sobą użycie kapsu-lek 
| kubeba w płynie.
W Paryżu, 8, ulica Vivienne,J 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Wc- 
wiórskiego, Ruckera, Skleplńskiego, Beise- 
ra i Ehrbara. W Krakowie w aptekach pp. 

Wisznieimkiego, Redyka i {Unickie 
3091

Rok założenia 1855.

TADEUSZ HIŁASZEWSKI
zeg a rm istrz  8680

ni. AKademlełuz 1. 3 , poleca swój

skład zegarków
U eezonltow yeli — stołow ych, 

ściennych i  podMńnych.
Każda sprzedaż i naprawa pod gwaraaoys

O D C I S K I .
Kto chce łatwo, szybko do godzi­
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenz’a patent, przyrządu"do 
wycinania odelskć*'. Polecany 

o przez lekarzy, * bardzo ceniony 
g, przez wszystkich, którzy go uży- 
^  wają. Odpadają długotrwałe bo­

lesne plastry, zakażenia, skalecze­
nia. Skutek natychmiastowy i pe- 
wnyl Cena koron 2-61). Jeden 
nadaje sie dla całej rod»my. Na­
być można w handlach nożowni­
czych 1 towarów żelaznych, apte­

kach, u fryzyerów tc. Engros u fabrykan­
ta A. Arbenz’a L s t u a n n e  (Schweiz).

w większym majątku ziemskim 
adm inistratora, 

kontrolera albo kasyera.
W razie żądania złożę odpowiednią kaucyę. 
Ręczę również za najlepsze a możliwe do­
chody, posiadam dobre rekomendacje z po­
przednich pobytów w zakresie rolnym i la- 
sowym. Reflektuję również na adminlstra- 
cyą mSfątku bez wynagrodzenia (za tantye- 
mę) chociażby majątek ten w przeszłości 
był zaniedbanym. Łaskawe zgłoszenia pro­
szę adresować: dla Administratora Z. I. za 
okazaniem kwita inseratowego, Lwów, p.

8686

Edw. Grillmayera
w  M o telu  Ż o r ia ,

wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA PAŃ, poleca wielki wy­
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
jako też duży zapas peruk, który jako fry­
zjer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar­

kowane.

Oddział towarowy.

w m a u m m m m Ę m m im
Już jest do nabycia słynny 

obraz Jana M atejki

najnow sze w zory
4>r d e r y ,  l a m p i o n y ,  „ C o n f e l ł i “ ,  

o g n i e  b e n g a l s k i e .
I W  C e n n ik i g ra tis .

eoNO

Bitwa pod Grunwaldem
N akład  k sięgarn i H. ALTENBEEtOA w e

ilość zamówień.Wielkość samego obraza 6o cm. X  25Yt cm. 
wieP-ość ( ileg kai onu 87 X  6°  cm- 

Cena obrazu niebywale niska
T R Z Y  K O R O N Y

z przesyłką pocztową cztery korony.

Ażeby zaoszczędzić koszta przesyłki (1 korony od 
egzemylarza) zaleca się

Zbiorowe zam ówienia.
W tym cel 1 uprasza się W. Panów Prezesów Ka­
syn, Czytelń, Towarzystw, Sokołów itd., by wśród 
członków odnośnych stowarzyszeń zbieiiJi większą

reprodukeya tonowa wielkich 
rozmiarów

Lw ow ie.

Bitwę pod Grunwaldem zamawiano jak najliczniej i ile możności wspólnie.

Ponieważ obraz ten winien się znaj­
dować

liczy się wcale kosztów przesyłki i opakowania, lecz dostarcza się pocztą franco. 
Zamówienia adresować należy do księgarni H . A I/n E H  -E R G A  we Lwowie.

w każdym  polskim  domn
przeto wszyscy, którym drogą jest pamięć

pogromu Krżyżactwa
winni w gronie swych znajomych agitować za tern, by

uż przy odbiorze dziesięciu egzemplarz nie

8389

Na kawałek oukru, bierze się potrzebując 20—40 kropli

A. Thierry’ego Balsamu
z zieloną marką ochronną zakonnicy i z kapslą zamykającą, 

na której wyciśnięte są słowa: Allein eeht.
Balsam ten działa nietylko wewnętrznie ale i zewnątrz 
użyty, jako czyszczący rany, kojący ból i w każdym 
razie jako bardzo pomocny. Pocztą franco
i wolne od kosztów 12 małych lab 6 podwójnych flaszek 
4 korony. — Aptekarz A. Thierry (Adolf) LIMITED 
Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregradzle pod Ro- 

hitsch-Souerbrnnn.
Strcedz się naśladownictwa i zważać na zieloną 

markę ochronną zakonnicy zaregistrowaną we wszystkich 
państw, en 8554

Kupujcie czarne jedwabie!
Proszę zażądać wzorów naszych pod gwaranoyą trwały oh 

jedwabnych materyl od koron 1. 15 do iS za metr.
Szczególnie: Najnowsze jedwabno matarya na toalety ślnbno. 

wizytowe 1 tlloy także kolorowe i białe. 7836
Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost prywatnym i irysrłemy n/.Hlne  

wybranej jedwabnej materyi oolono 1 opłaoons wprost do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, (Schweiz).
S eld en ito ff-E k sp o rt I

Do
8651

dostarcza wyborowy

WĘGIEL KAMIE W Y
z pierwszorzędnych krajowych i górnoślązkich kopalń 

franco do każdej stacyi kolejowej
i przyjmuje zlecenia w biurze swem

we Lwowie ul. Jagiellońska 3 ,1. p.
a na węgiel krajowy także przez swych zastępców pp.

A. KACZOROWSKIEGO w Rzeszowie,
WILHELMA ARNOLDA w Stanisławowie, 
DAWIDA TANNENBAUMA w Przeworsku.

wydzierżawienia
B u r a k ó w k a

w pow. Zaleszczyokim, około 10 km. od stacyi Dżuryn go­
ścińcem, a około 12 km. od stacyi Tłuste oddalone — obej­
mujące w 2 folwarkach około 1362 ha. roli doskonałej, 
95 ha. łąk, 31 ha. pastwisk, liczne budynki gospodarcze, 

młyny i gorzelnię o 1344 hl. kontyngentu. Początek dzie­
rżawy od 24 czerwca 1904.

Zgłaszać się należy tylko listow nie do pani Józefy 
KŁoinaszhan w W iedniu, I , Lothringerstrasse 15, albo 

do Ju l. Brunlckiego w Fodhorcach kolo Stryja.

M E U O B i C m
ul. Kopernika l„ I. p.

(nad apteką Mikolasza)

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre­
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu­
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. eto. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po­

wyższych prac.

F ln a n so w a n ie  u sk u tecz n ia  s ię  p o d łu g  
k ażd orazow ej szczeg ó ło w ej um ow y.

razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

a n o o o o o n e e g e e o e e e o o e e e e o B

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący c brzozy, jeżeli w pniu 

'świdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek pięknośoi; jeżeli je- 

ak ten sok wedle przepisu wynals y przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim rasie 
dopiero zyska prawie ondowny skutek. 1899

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
tym balsamem , te Już nazajutrz rane edpadąją prawie uluzuaoznusee skóry

łupieże ze skóry, która staja ślę przsts Iścląoe białą
Balsam ten wygładza powstałe na twarsy zmarszczki i blizny s ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy ; eerze nadaje białość, dr,sv-*— “  -* -
żośó, nsnwa w najkrótszym ozasie p iegi, plamy wątrobiane,

barwę twarzy; eerze nadaje białość, delikatność i świe- 
... . rótszym ozasie p iegi, ęlamy wątrobiane, blizny, czerwo­

ność nosa, stłnszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika c opisem 
użycia Vz> laeo‘ Dr- Lesfllels mydła henzsesewe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot.

Do nabycia w każdej większej apteoe, mianowicie : we Lwowie n Zy­
gmunta Rnekera, w Krakowie n Wikfora Kedyka apt., w Czerni o wcaoh u 
Goliehowskiego nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopola 

Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Nieaio- 
Bielsku n Alfreda Blamenthala i w drogneryi A. Hass.

n Maroyana 
łowskiego; w

Prawdziwy ty lk o  w t»  
drukowaną jak poniżej w

jeśli trójkątna bntelka jest zamknięta kytirą ztk. 
oloracn czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd nieprzewyŻ8zony.

W . M A A G E R A
prawdziwy, ooirroreiony 8467

P TUI l WĄTROBY
(w prawnie zastrzeżonem opakowania) 

żółto-zlelenft flaszka k. 2. 
blało-zleloaa „ k, S.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodu wielkiej strawnaJel przedewscystkiem 
i zięciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
-n ctóryeh wskazanem jest ogólne wimoenlenle 
całego organizmu, a iw łasn eza  w eherohoeh 
piersi i płue, dla poprawienia soków, oezyssoze- 
nla krwi itp.
Do nahyoia we wszystkich aptekach 1 handlach 

korzenny eh monarohii anstro-węgierskiej. 
Główny skład dla Anstryi W. MAAGEB, TTT/H, 

Henmarkt S.
Naśladownictwo będzie sądownie ścigane S O

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 
i uniwers. reklamy

ADOLFA CHOLaWSUlM
w Wiedniu, VI., Getreidemarkt nr. 13 (telefon 2432)
pizyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świa­
ta : zamówienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. 
przez pierwszorzędnych artystów. — Udzielanie autentycznych

adresów.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pl a t on  Ko s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


